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Za redakoyą odpowiedzialny 

KFincewiy Bolewaki w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycya i Biuro redakcji przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętńych.

Rękopisma
nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone 

będą.

Listy
¿o RÓdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane.

Priedpiata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fiu., w Państwu- 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 15 fga., w Bat 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, Da«',

Francji, Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiś) oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajehmarm i Fremüer, Ulioa Senatorska 1. 22.1— 
W Paryzn pan Adam, Rue Clément 4. - W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein f Vogler. - W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. - W Frankfurcie nad Menem SI. Daube <#• CoSip. 

W Wroofawiu M. Daube f Comp., Haasenstein Ç Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Dzień. Pozn.

P 0 1. N A Fi, 23 września.

Z powodu interpelacyi przedłożonych w sejmie wę­
gierskim w kwestyi bułgarskiej, a które, jak pisaliśmy 
wczoraj, zastanawiają się między innemi i nad wartością 
niemiecko-austryackiego przymierza, odzywa się także 
dzisiaj wiedeński „Fremdenblatt“. Interpelacye te, pisze 
powyższy organ, o tyle zasługują na uwagę, że dają wy­
raz obawie, którą podziela cała Europa a więc podzie­
lają także węgierskie koła polityczne. Jednakowoż nie 
można dość usilnie zalecać, ażeby nad stosunkami do 
Niemiec, które w obudwóch krajach zapuściły dość głę­
bokie korzenie, unikano takićj dyskusyi, którahy mogła 
nadwyrężyć te przyjazne stosunki. Dzisiaj, bez dokła- 
dnćj znajomości wypadków z ostatnich dziesięciu lat tru­
dną jest rzeczą osądzić, jakie usługi sprawie pokoju od­
dał alians z Niemcami. To tylko przymierze jest dzi­
siaj jedynie możliwem i trwałem i po niem spodziewać 
się należy dalszych korzyści dla Austryi i Węgier. Przez 
nadwyrężenie interesów państwowych ucierpiałyby zna­
czenie i doniosłość przymierza a to nie mogłoby nie od­
działać na wielkie cele, jakie ma zawarty alians. Spo­
dziewać się należy, że właśnie w tym kierunku odpo­
wiedź na pomienione interpelacye usunie te obawy, które 
głównym są tych interpelacyi powodem. Jeżeli chodzić 
będzie o to, czy rząd, jak to mu obowiązek nakazuje, 
bronił interesów państwa, nie zabraknie w tym kierunku 
na odpowiedzi. Zresztą, tak kończy „Fremdenblatt“, 
wszystkie mocarstwa pozostawiły Bułgaryi wolność akcyi 
i przypuszczać należy, że Rosya tryumf swój odniesiony 
nad księciem Aleksandrem wyzyska bez nadwyrężenia 
międzynarodowego prawa.

Oględnie wprawdzie, jak się przekonywamy, wyraża 
się półurzędowy organ wiedeński; wyczytujemy się je­
dnakowoż i w jego artykule pewnych obaw i wątpliwo­
ści co do trwałości i siły prusko-niemieckiego przymie­
rza. Niedwuznacznie zaś wyraża „Fremdenblatt“ obawę, 
azali Rosya odniósłszy nad księciem Aleksandrem tryumt, 
w dalszem swojem postępowaniu nie nadwyręży między­
narodowego prawa. — Co do innych dzienników au- 
stryackich, to ich głosy przytaczamy na innem miejscu. 
Z dzienników węgierskich ministeryalny „Nemzet“ po­
chwala wywody obudwóch interpelacyi Horvatha i Ira­
nyjego, a chociaż prezes gabinetu prawdopodobnie nie 
będzie mógł dać odpowiedzi na wszystkie pytania, mimo 
to będzie można z jego odpowiedzi na pewne dowiedzieć 
się, że zasadą monarchii austryackićj w sprawie bułgar- 
skićj jest to, iż Rosya w uporządkowaniu jćj nie może 
mieć żadnego większego wpływu, jak Austrya lub An­
glia. Paryzki „Temps“ pisze zaś, że Budapeszt jest 
obecnie jedyną konstytucyjną stolicą sprzymierzonych 
trzech mocarstw. Może ztamtąd dowie się Europa o ta­
jemnicy ostatniego przesilenia i o kompensatach, których 
spodziewać się ma prawo Austrya od Rosyi jako konce- 
syi wzajemnćj.

Najświeższa „Mosk. Wiedomosti“ piszą, że dla ro­
syjskiego dyplomatycznego agenta w Zofii nie ma już 
miejsca ale dla komisarza, któryby miał władzę dykta­
torską i rozporządzał odpowiednią liczbą liktorów. Prze­
ciwko wysłaniu komisarza a nawet przeciwko okupacyi 
rosyjskiej zaprotestowałaby chyba Anglia i do tego tylko 
na papierze. Rosya musi wiedzieć, czego ma się spo­
dziewać w przyszłości i jeszcze przed wyborem księ­
cia zastanowić się należy nad tćm, czy na tronie buł­
garskim zasiąść ma książę, który partyą Stambołowa 
uważa za narodową, większość zaś kraju nie zgadzającą 
się z nią za partyą, złożoną z panslawistów. W pierw­
szym bowiem razie musiałaby Rosya zrzec się swego 
wpływu na półwyspie bałkańskim. — W obec takich 
głosów i w obec coraz większego parcia ze strony rosyj- 
syjskićj, rząd bułgarski zmuszony liczyć się z danemi a 
opuszczony przez inne mocarstwa, zwolna robi ustępstwa, 
których od niego żąda konsul rosyjski w Zofii. Jak te­
legrafują z Zofii, odpowiedź rządu bułgarskiego na notę 
rosyjską, żądającą odroczenia procesu przeciwko spraw­
com zamachu z dnia 21 sierpnia wręczoną została kon­
sulowi z żądanemi zmianami. W odpowiedzi tćj powie­
dziano, że rząd bułgarski głęboko został dotknięty po­
dejrzeniem, jakoby sprawców zamachu sumarycznie chciał 
sądzić. Wyrok nie zapadnie tak szybko a śledztwo za- 
ledwo się rozpoczęło i potrwa czas dłuższy. Rząd buł­
garski nie może jeszcze oznaczyć dnia, w którym rozpo- 
czną się posiedzenia sądowe i jest gotów reprezentantom 
mocarstw a mianowicie Rosyi dać potrzebne wyja­
śnienia.

W dniu wczorajszym odbyła się w Madrycie rada 
gabinetowa pod prezydencyą królowćj, na którćj posta­
nowiono wprawdzie nie odstępować od dotychczasowćj 
polityki ale równocześnie chwycić się środków w celu 
zapobieżenia ponowieniu się antimonarchicznych zakusów. 
Mimo to, jak piszą z Madrytu, opinia mocno zaniepoko­
jona ostatniemi wypadkami a to tem więcćj, że proje­
ktowana reforma wojskowa wielu ma między oficerami 
przeciwników. Do zaniepokojenia opinii przyczyniają się 
jeszcze wiadomości, że rewolucya w Madrycie wybuchła 
przedwcznśnie i że wkrótce przyjdzie do wielkiego po­
wstania republikańskiego. Donoszą z Paryża, że tamtej­
szy poseł hiszpański oddał wczoraj wizytę prezesowi ga­
binetu Freycinetowi i uskarżać się miał na zbytnią

względność rządu francuskiego w obec Zorilli, który bez­
ustannie organizuje powstania przeciwko Hiszpanii.

W niższćj izbie angielskićj odrzucony został na wczo- 
rajszem posiedzeniu 297 głosami przeciwko 202 w dru- 
giem czytaniu agraryjny bil Parnella. Przy rozprawach 
oświadczył Dilson, że bil Parnella daje do zrozumienia 
dzierżawcom irlandzkim, iż nie na parlament ale na sie­
bie samych mają liczyć i wytrwać w swym oporze. We­
dług zaś słów Hicks-Beach stosunki w Irlandyi są tego 
rodzaju, iż rząd może być zmuszony do wezwania par­
lamentu, ażeby rychlćj niż to było zamiarem zajął się 
sprawami irlandzkiemi.'

Na tćm samćm posiedzeniu dotknął przy rozpra­
wach nad budżetem Churchill kwestyi bułgarskićj, pod­
nosząc, że kwestya ta może bezwątpienia być niebezpie­
czną, ale niebezpieczeństwo przyspieszyłoby się, gdyby 
rząd wdał się w dyskusyą nad tą sprawą. Głównem za­
daniem będzie rządu, ażeby wszystkie kwestye europej­
skie rozstrzygały się za porozumieniem wszystkich mo­
carstw i to w duchu pokojowym.

W sobotę nastąpi zamknięcie parlamentu a na po­
czątku przyszłćj sesyi przedłoży rząd, jak to wypowie­
dział Churchill, projekt żądający zmiany regulaminu 
izby.

Budżetowa komisya francuzkićj izby deputowanych 
oświadczyła się 9 głosami przneiwko 5 za zatrzyma­
niem pensyi dla francuzkiego poselstwa przy Waty­
kanie.

* Jest namiarem rządu — jak już pisa­
liśmy — urządzić na Dolnym Szląsku katolickie se- 
minaryum nauczycielskie dla Księstwa. Kiedy upa­
trzone na ten cel Z g o r z e 1 i c e, nie chcąc ofiarować 
bezpłatnie odpowiedniego budynku, nie przyjęły oferty 
rządowćj, wdał się wydelegowany radzca rejencyjny i 
szkolny w układy z miastem Z e g a n i e m. Nawet nie­
mieckie gazety dziwią się zamiarowi otworzenia w Ze- 
ganiu, które ma już ewangelickie seminaryum 
i którego okolica jest ewangelicka, katolickiego za­
kładu dla nauczycieli.

My się już dziwić niczemu nie będziemy.

* Do niemieckich gamet szkolnych piszą z ró­
żnych okolic, iż inspektorowie szkolni wpływają zwła­
szcza na młodszych nauczycieli, aby nie czytali pism pe­
dagogicznych, owianych duchem wolnomyśłnym. Między 
gazetami temi wymienione są: „Schlesische Schul-Zei- 
tung“, „Preussische Lehrer-Zeitung“ i „Pädagogische 
Zeitung.“

Nadto śledzą teraz inspektorowie szkolni za działaniem 
kółek nauczycielskich i czuwają nad tem, aby zwłaszcza 
do zarządu nie dostawali się nauczyciele, sympatyzujący 
z postępowcami.

Nauczyciele Polacy, czytający powyższe pisma i na­
leżący do niemieckich kółek pedagogicznych, powinni wie­
dzieć, jaką ztąd naukę wyciągnąć.

Wybory.
Przy dzisiejszych wyborach na posła sejmu pru­

skiego nasz kandydat pan J. Krysiewicz otrzymał 
77 głosów,

p. Gaebel kandydat konserwatystów 68 głosów, 
p. Schmieder kandydat postępowców 82 głosy. 
Ponieważ żaden z tych kandydatów nie otrzymał

potrzebnćj większości głosów, przystąpiono do ściślejsze­
go głosowania.

Tą rażą Niemcy głosowali zgodnie i wszyscy na p. 
Schmiedera, który otrzymał 140 głosów; nasz kandydat 
otrzymał 76.

Radzca zatem sądu nadziemiańskiego p. Schmieder 
został obrany posłem.

Zapisujemy wreszcie, że naszych wyborców nie sta­
wiło się siedmiu.

Po co więc przyjmować mandaty, których się nie

W palącej sprawie.
Z prowincyi przed samem zamknięciem „Dziennika“ 

dochodzi nas pismo następujące:
W wczorajszem numerze „Dziennika“ daliście „Sło­

wu“ warszawskiemu, z powodu gdańskićj jego korespon- 
dencyi, a tem samem i wszelkim innym podobnym elu- 
kubracyom, zjawiającym się od czasu do czasu po dzien­
nikach galicyjskich i warszawskich, równie trafną jak za­
służoną odprawę.

Pozwólcież, że do słusznych zupełnie zapatrywań 
waszych dorzucę jeszcze parę uwag.

Chodzi nam o wytworzenie specyalnćj instytucyi fi- 
nansowćj, mającćj przeciwdziałać wywłaszczaniu nas 
z ziemi.

Rzecz sama przez się w zasadzie i rozumna i wiel­
kiego znaczenia moralnego. Każdy organizm żywy, a 
cóż dopiero społeczno - narodowy, musi zakusom exter- 
minacyjnym stawiać czoło, i to z natężeniem wszystkich 
sił. Do tego pcha go nie tylko instynkt zachowawczy, 
właściwy i najpodlejszemu stworzeniu, ale co więcćj, po­
wołuje go do obrony poczucie własnćj godności. Gdzie 
się już nie poczuwa żądzy życia, a policzki chowają się 
obojętnie do kieszeni, tam oczywiście nie byłoby się już 
i po co schylać...

No, ależ Bogu najwyższemu dzięki, tak jeszcze z na­
rodem polskim nie jest... i nigdy nie będzie. Wsiąknie 
tam coś, być nawet może nie mało, jak już wsiąkło, w 
mierzwę historyczną, już to z własnćj, już to z winy

okoliczności. . . lecz ogół narodu zdrowszy może na 
ciele i duszy od wszelkich innych. Któryż naród, pyta­
my się, potrafiłby od lat przeszło stu tyle wytrzymać, 
co nasz — bez upodlenia się? A więc, że się przeciwko 
aż nadto jasnym zakusom sposobem dozwolonym bronić 
zamyślamy, gromadnie, zbiorowo, to nie tylko rzecz go­
dziwa, ale absolutnie konieczna. Ze się mimo to znaj­
dują indywidua pojedyncze, które obronę taką za bez­
skuteczną, a tem samem wysilenia wszelkie w tym kie­
runku z g ó r y za niedorzeczne uznawają i że znajdują 
nawet organa, dające szpetnemu ich pesymizmowi gości­
nę, jest niewątpliwie pojawem niemiłym, lecz samćj rze­
czy bynajmnićj nie przesądzającym, bo tylko sporady­
cznym. Zdrowy instynkt i sumienie ogółu z abera- 
cyami podobnego bankructwa moralnego nie ma z pe­
wnością zgoła nic wspólnego. Gwarancyą nam pod tym 
względem historya nasza!

Wielce charakterystycznym jest sposób, w jaki się 
owo bankructwo moralne z góry niejako ekskulpuje. Byle 
nic nie robić i niczem ze swego się nie przyczynić, 
przypisują nam, nie wiedzieć na jakićj podstawie, naj­
niedorzeczniejsze zamysły, to ratowania bankrutów, to 
kupowania dóbr dla prowadzenia na nich własnego, ban­
kowego (1) gospodarstwa itp. niedorzeczności.

Jesteśmy nieco wtajemniczeni w projekt nowego banku 
i zapewnić możemy, że podobne pomysły są mu obce, a 
więc i krytyka do nich zastosowana zupełnie nie na 
swojem miejscu. Instytucya oparta na poważnćj podsta­
wie finansowćj, a kierowana rozumnie — a bieda i do­
świadczenie. powinny nas były przecież trochę rozumu 
nauczyć — nie potrzebuje zaiste puszczać się na podo­
bne manowce, by znaleść pole do skutecznego a bardzo 
zbawiennego działania. Pośredniczenie w dostaniu ta­
niego kredytu hipotecznego (dział niesłychanie ważny a 
znajdujący się u nas w ręku podrzędnych agentów !), 
regulowanie niezdrowych stosunków hipotecznych, uła­
twianie swoim nabywanie majątków, a innym znów po­
zbycia się ich bądź całkowitego, bądź częściowego, uła­
twianie parcelacyi, umożebnienie wydzierżawienia, te i 
tym podobne czynności pomocnicze, zastosowane do osób 
na zajęcie się niemi zasługujących, na których nam by­
najmnićj znów nie zbywa, a poparte dokładną informa- 
cyą nie tylko o osobach, ale i o odnośnych majątkach, 
o którą wśród nas, gdzie się niemal wszyscy na wylot 
znamy, wcale nie tak trudno — otóż pole działania nie 
tyiko obfite, ale i wdzięczne nader. Zakupi się w toku 
czynności zapewne i majątek jaki, przy ułatwieniach, 
jakie dać może tylko finansowa potęga z gotowym z góry 
bądź nabywcą, bądź dzierżawcą, albo też przy wido­
kach pewnych rozparcelowania go — lecz 
rzeczy tego rodzaju, acz możliwe a nawet prawdopodobne, 
nie mają w sobie jeszcze nic zastraszającego. Wszystko 
zależy na tem: co, jak i z kim?

O ile wiemy, wyjdzie omawiany przez nas projekt 
już w przyszłym miesiącu na jaw. Tak pochwycony 
i tak przeprowadzony, jak my go pojmujemy, nie może 
on nie znaleść poparcia u ogółu naszego.

Jest u nas obowiązek pewien do spełnienia, a w obec 
prowokacyi brutalnćj nie wątpimy, iż społeczeństwo całe 
zrozumie owo „noblesse oblige“. Zresztą niechaj będzie 
co chce. Zrobimy to co do nas należy — Bogu pozo­
stawiając resztę. Nadzieja w Nim jest naszym pukle­
rzem, miłość naszą bronią. Zwątpienia nie znamy!

Berliński „Tageblatt“
polemizując przed kilku dniami ze swą specyalną przy­
jaciółką, Pindterową „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“, 
pisze pod koniec swego wystąpienia dosłownie co na­
stępuje :

„W przeciągu swego długiego, 25-letniego istnienia, 
pozostaje ona („Nordd. Allg. Ztg.“) z prawdą na tćj sa- 
mćj stopie wojennćj, na jakićj z nią się znajdowały zwy- 
cięzkie biuletyny byłego naczelnika powstańców polskich 
Langiewicza, którego adjutantem, jak wia­
domo, był teraźniejszy kierownik na­
szego dobrowolnie rządowego organu.“

Nie wchodząc w kwestyą wytoczonego przez żydo­
wski organ berliński prawdziwości Langiewiczowych biu­
letynów zarzutu, przypuszczając, że jest po prostu wy­
pływem owćj zdawkowćj i obowiązkowćj taktyki, za po­
mocą którćj „wolnomyśina“ prasa niemiecka przez rzu­
canie nam w twarz obelg, okupuje sobie patenta patryo- 
tyzmu niemieckiego w obozie rządowym — zaciekawieni 
nierównie więcćj jesteśmy wzmianką ową o „byłym adju- 
tancie Langiewicza, obecnie kierowniku „Nordd. Allg.“ 
Zeitung.“

Prawdaż to, czy tylko prosty wymysł lub zły kon­
cept, gdyż do tego czasu nie wiedzieliśmy i nie wiemy, 
aby p. Pindter był miał rzeczywiście być adjutantem 
dyktatora Langiewicza, dzielić może jeszcze w dodatku 
trudy obozowe w Goszczy lub chwałę zwycięztwa pod 
Grochowiskami.

Jesteśmy istotnie ciekawi rozwiązania tćj intrygują- 
cćj nas mocno zagadki berlińskiego „Tageblattu.“

Postawa Niemiec.
Znane czytelnikom naszym z coraz to liczniejszych 

objawów postawy opinii publicznćj w Austryi i Węgrzech 
zapatrywanie się tamtejsze na kwestyą przymierza pru- 
sko-austryackiego.

Z wszystkich tych objawów, wyrażających dziwną 
zgodę tak skrajnych, tak sprzecznych z sobą żywiołów, 
tak przeciwnych sobie biegunów, jakiemi z jednćj strony 
jest Koszut, z drugićj „Neue Freie Presse“ wiedeńska, 
przemawia jedno przekonanie, że przymierze pruskie 
nie zdołało nietylko ustrzedz Austryi od zamachów ro­
syjskich na półwyspie bałkańskim, ale że nawet wbrew

niemu niemiecka polityka postępowała ręka w rękę z ro­
syjską przeciw interesowi austryackiemu; następnie, że 
Austrya, jeżeli chce uniknąć poważnych niebezpieczeństw, 
powinna pamiętać sama o sobie, przestać liczyć na ima- 
ginacyjne czynniki swojćj politycznćj rachuby.

Krytycyzm austryacko-węgierski streszcza swe pe­
symistyczne zapatrywania do powyższych, stanowczo sfor­
mułowanych pewników, które, rzecz dziwna, schodzą się 
dosłownie niemal z wrażeniami, jakie we wszystkich opo­
zycyjnych sferach niemieckich wywołały pierwsze wiado­
mości o zamachu bułgarskim, z sądem, jaki ze strony 
tychże samych sfer spotkało cyniczne i butne razem wy­
stąpienie organów, jak „Post“, „Norddeutsche Allge- 
meine“ i „Koelnische Ztg.“

Przypominamy sobie, z jaką butą i cynizmem wszy­
stkie owe „gadzinówki“ wystąpiły przeciw wrażeniu czy 
przeświadczeniu, jakoby postawa zajęta względem księcia 
Aleksandra, Bułgaryi i Bałkanu ze strony polityki pru­
sko - niemieckićj, równoważyła jakićjś abdykacyi, jakiejś 
uległości, jakiejś koncesyjności względem Rosyi. Wszy­
stkie wspomniane wyżćj „gadzinówki“ stawiały się na 
stanowisku pewnćj tecbnicznćj wyższości, natrząsały się 
z wrzawy wznoszonćj przez „partactwo publicystyczno - 
polityczne nie rozumiejące sprężyn i tajników wielkićj 
polityki“, powoływały się na orzeczenia jiewnego znako­
mitego męża stanu, który odsądzał od prawa głosu w 
kwestyach dyplomatycznćj akcyi opinią publiczną, podo­
bnie jak spektatorów nie umiejących grać w szachy od 
prawa w ocenieniu pociągów szachowych.

Organ p. Pindtera posuwał się jeszcze dalćj. Dono­
sząc swego czasu o zwołaniu ukończonćj teraz właśnie 
nadzwyczajnćj sesyi parlamentarnćj, zapowiadał, że obra­
dy tćj krótkićj kadencyi dadzą sposobność zdeptania w 
proch owych niepowołanych głosów krytycyzmu polityczne­
go, owych niedowiarków w dogmat nieomylności polityki 
prusko-niemieckićj, owych Richterów i Windthorstów i ja- 
kichbądź innych wrogów Rzeszy, nie wyjmując natural­
nie i zaliczonych do nich Polaków.

Tymczasem nie ustawały w Niemczech samych mi­
mo owego Q u o s ego Pindterowego organu głosy nie­
zadowolenia czy powątpiewania, w „sprzymierzonćj“ zaś 
z Prusami Austryi wzrastały ciągle, aż nareszcie znala­
zły wyraz w czemś więcćj, aniżeli tylko niezadowoleniu 
i wątpliwości.

Głosy Koszuta i Apponyjego, interpelacye Horwata 
i Iranyjego, znaczące wystąpienia czy to wiedeńskićj 
„Neue Freie Presse“, czy późniejsze odeń mającego czu­
cie ze sferami rządowemi „Fremdenblattu“ wiedeńskie­
go, dają już bez wątpienia nieco więcej do myślenia „ga- 
dzinówkom“ pruskim, aniżeli ekspektoracye różnych „Ta- 
geblattów“, „Freisinnigerów“ a choćby nawet poważnćj 
„Germanii.*

Jakże tymczasem, możnahy z wszelkiem prawem za­
pytać, ma się tyle butny początkowo ton wspomnianych 
organów pruskich do wzrastającego teraz do tyle powa­
żnych rozmiarów a tak poważnćj strony niezadowolnie- 
nia i krytycyzmu?

Stosunek tu wręcz odwrotny. W miarę wznoszą­
cych się głosów niezadowolnienia własnego i austrya- 
ckiego, staje się coraz pokorniejszym, coraz więcćj mil­
knącym ton owych organów, które groziły zdeptaniem 
w proch różnym Windthorstom i Richterom.

Znaczącym już, wielce charakterystycznym był fakt, 
że ów sejm, na którym miało nastąpić owo uroczyste 
zdeptanie Windthorstów i Richterów, istnie jak niewier­
nych żydów na progu synagogi, minął spokojnie i cicho 
nietylko bez owego tragicznego aktu, ale 
nawet z wyraźną ostrożnością tykania jakiegobądź przed­
miotu z dziedziny polityki zagranicznćj.

Windthorst i Richter wyszli nie zdeptani z kom­
naty sejmowćj, a co nie mnićj charakterystyczne, to że 
teraz w obec tćj wewnętrznćj i zewnętrznćj burzy, w obec 
wszystkich owych interpelacyi Horvatów, Iranyich, w obec 
wszystkich głosów groźnego protestu w głosach Appo- 
nyich czy Helfych, listach Koszuta, artykułach półurzę- 
dowych dzienników wiedeńskich — trójca „gadzinówek“ 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung“, „Koelnische Ztg.“, 
„Post“ milczą albo zupełnie, albo też odzywają się o spra­
wie tćj w sposób, od którego milczenie byłoby nierównie 
lepszćm.

Jakże sobie milczenie czy powściągliwość podobną 
po poprzednich pismach tłumaczyć? Czy cichem i mi- 
mowolnem przyznaniem się do winy, wyznaniem, że się 
milczy, bo nie ma czego bronić, bo nie ma co mówić, 
gdyż krytycy podobnćj akcyi politycznćj, tak swoi jak 
austryaccy mają słuszność, czy też domyślać się i przy­
puszczać, że milczenie to i powściągliwość kryją nie od- 
słonione jeszcze tajniki roboty dyplomatycznćj, tajniki, 
które w razie odsłonięcia wykażą, jakiemi to równowa- 
żnemi korzyściami, okupującemi zgodę z opinią publiczną 
niemiecką, pruska polityka wynagrodziła sobie koncesyj- 
ność swą dla Rosyi na półwyspie bałkańskim ?

Jakbądź, czy jedna, czy druga kombinacya jest pra­
wdziwą, wychodzi z nićj w każdym przypadku Austrya 
jako „wyprowadzona w pole,“ a czas, jak mówią wszy­
stkie interpelacye i dzienniki jćj, aby sama pomyślała o 
sobie, aby przestała liczyć na imaginacyjne cyfry, aby 
umiała poszukać sobie odpowiednich środków i czynników 
ratunku.

Wytrwały jćj dotąd wróg Koszut wskazał jeden 
z ¡nich bardzo trafnie i prawdziwie: Szczere i bezintere­
sowne wspieranie wszystkich ludów słowiańskich, chcą­
cych żyć swobodnem i samodzielnem życiem.

Kto do rzędu takich ludów słowiańskich należy, nie 
może być nikomu rzeczą wątpliwą.

Co się zaś tyczy sytuacyi samćj, jakże ona dziwnie 
wierną przedstawia paralelę z przedstuletnią blisko teraz 
sytuacyą na tejże samćj niemal widowni!

Najformalniejsze, najuroczystsze przymierze z dnia 
29 marca 1790 roku wiązało Prusy i Rzeczpospolitą pol­
ską przeciw Rosyi.

Nie zbyt długo potem mieli Stanisław Małachowski, 
Ignacy Potocki nie inaczćj od dzisiejszych Itanych i 
Horvathów przekonać się, że „przymierze z Prusami nie



przeszkadza gabinetowi berlińskiemu wchodzić z Rosyą 
w stosunki przeciwne interesowi Polski.“

Rosja wypowiedziała w roku 1792 wojnę. Polska 
zamiast pamiętać o sobie, pamiętała więcćj o przymierzu 
pruskiem.

Ignacy Potocki wybrał się do Berlina z żądaniem 
traktatowćj pomocy. „Posteriora ligant!“ od­
powiedziano mu na posłuchaniu udzielonem przez króla 
Fryderyka Wilhelma II w obecności ministra hrabiego 
Schulenburga.

Ignacy Potocki powrócił z niczem do Warszawy, 
Rosyanie wkroczyli w granice Polski, w kilka miesięcy 
późnićj odbył sie uroczysty akt zgody obu „nieprzyjaciół“ 
na ciele „sprzymierzeńca“. Takie to efemerydy wska­
zuje nam dzisiaj mający się święcić niezadługo, stule­
tni jubileusz aliansu prusko - polskiego z dnia 29 marca 
1790. Reminiscencye to dziejowe. Nie naszą naturalnie 
rozstrzygać rzeczą, o ile przesądzają przyszłości.

więcćj od stosunków międzynarodowych Rosyi, aniżeli od 
samego położenia rzeczy w Bułgaryi; dla tego też nie 
ma wątpliwości, iż w tym mianowicie kierunku zwróco­
ne są w tćj chwili starania dyplomacyi rosyjskićj. Nie­
wiadome są nam poglądy cesarskiego gabinetu, że wszak­
że od przebiegu kwestyi wyboru księcia zależy cała 
przyszłość Bułgaryi i stosunek jćj do Rosyi, zrozumia­
łem jest bardzo położenie wyczekujące tćj ostatnićj w 
Bułgaryi, gdzie więcćj stanoweze wystąpienia nie zmniej 
szając trudności co do osiągnięcia ostatecznego celu, mo­
głyby jednocześnie wpłynąć niepomyślnie na rozwiązanie 
kwestyi w sferze dyplomatycznych rokowań. Węzeł 
spraw bułgarskich znajduje się nie w Bułgaryi, ale w 
Berlinie, Wiedniu, Londynie i Konstantynopolu. Dla 
tego też pytanie: co począć w chwili obecnćj z Bułga­
ryą, zależne jest od daleko ważniejszego: jak załatwić 
się z Europą?

„W razie smutńćj niezgody z ostatnią, Rosya mu- 
siałaby bronić nie tylko pozycyi w Bułgaryi, lecz i kwe­
styi morza Czarnego. Bułgarya wobec podobnego poło­
żenia rzeczy weszłaby nie tylko w sferę politycznych, 
ale i wojennych działań. Jednakże, w chwili obecnćj, 
dalecy jeszcze jesteśmy od tćj smutnćj perspektywy i są­
dzimy, iż mogą przedstawić się one tylko wówczas, je­
żeli kwestya zastępstwa ks. Battenberga wyjaśni się w 
nieprzyjaznym dla Rosyi duchu.“

Wreszcie „Now. Wremia“ z taką przyzwoitością wy­
raża się o sobraniu bułgarskiem:

„Stronnictwo rejencyi, a właściwie stronnictwo anti-

Węgrzy o polityce mocarstw w 
sprawie bułgarskiej.

Podaliśmy w dniu wczorajszym interpelacye posłów 
Horvatha i Iranyego, jakie w dniu 18 b. m. wnieśli w 
sejmie węgierskim w sprawie bułgarskićj, oraz sprawo­
zdanie poselskie posła hr. Apponyego, wygłoszone przed 
wyborcami a dotykające również polityki mocarstw w 
sprawie bułgarskićj. Dzisiaj dołączamy do tego głos hr. 
Beli Banffy, wicemarszałka węgierskićj izby deputowa­
nych.

W dniu 20 b. m. zdawał hr. Bela Banffy sprawę 
z swych czynności poselskich w Banffy - Hunyad i zaraz 
na wstępie oświadczył, że pokój europejski byłby lepićj 
zabezpieczonym przez dwu, aniżeli przez trójcesarskie 
przymierze. Lubo mówca nie wychodzi z zasadniczćj 
nieprzyjaźni przeciw Rosyi, to jednakże sądzi, że rosyj­
skie interesa nie dadzą się pogodzić z austro-węgierskie- 
mi już dla samćj natury i rozwoju rosyjskiego państwa. 
Rosya jest bowiem państwem zdobywczem a Austro-Wę­
gry zachowawczem. Rosya chcąc dojść do swego celu 
musi znieść niezależne państwa bałkańskie. Austro-Wę- 
gry natomiast nie mogą pozwolić na to, jeżeli nie chcą 
dopuścić, aby żelazna obręcz panslawizmu okoliła je na 
południu i północy.

Hr. Banffy przyznaje, że w sprawie energicznego 
oporu ze strony Austro-Węgier przeciw planom prze­
wrotu Rosyi, ewentualność wojny nie byłaby wykluczo­
ną. Atoli i na ten przypadek powinna polityka Austro- 
Węgier być przygotowaną i jasno powiedzieć sobie: 
gdzie jest granica, poza którą przechodzić nie wolno je­
żeli nie ma być utorowaną droga do rozbicia monarchii 
w kawałki.

Hr. Banffy życzy sobie szczerze przymierza z Niem­
cami, ale gdyby to przymierze miało nakładać obowią­
zek ustępowania ustawicznego zaborczości Rosyi, to na­
turalnie byłaby to za wysoka cena, a co najmnićj cena 
nie mogąca się pogodzić z stanowiskiem monarchii jako 
mocarstwa. Ministerstwo spraw zagranicznych musiało 
też dokładnie w obec zaborczćj polityce Rosyi ozna­
czyć punkt i powiedzieć : „Tu dotąd, a nie dalćj.“

Mówca jest zdania, że sejm węgierski powinien po­
wstrzymać się od wszelkićj prowokacyi, ale powinien być 
gotowym do spełnienia swego obowiązku w interesie tro­
nu, monarchii i Węgier.

Tak miał się wyrazić hr. Banffy, wedle telegramu 
„Presse“, a wyborcy słowa jego przyjęli hucznemi okla­
skami.

Głosy rosyjskie w sprawie buł­
garskiej.

Dzienniki rosyjskie nie przestają szeroko się rozpi­
sywać o sprawach bułgarskich.

Sprawa ta na pierwszym planie i nią wyłącznie zaj­
mują się rzeczone pisma.

We wszystkich tych głosach brzmi jedna i taż sa­
ma piosnka: Bułgarya musi należeć do Rosyi czy pod tą 
czy inną formą.

Z tego tćż względu głosy te są wielce charaktery­
styczne i dla tego tu co ważniejsze przytaczamy.

I tak „Świet“, organ liberalnego stronnictwa, prze­
widuje ewentualność, że sami Bułgarowie uspokoiwszy 
namiętności, zrozumieją, że najlepićj będzie im z Rosyą. 
„Świet“ powiada, że wówczas Bułgarya znajdzie się w 
położeniu Finlandyi, że to będzie tak samo jak z Fin- 
landyą i że takie dobrowolne zjednoczenie byłoby dla 
nićj arcyzbawiennem, bo przykład Finlandyi wiele mówi 
za sobą.

„Skoro Rosya — powiada dalćj „Świet“ — umiała 
uszanować autonomią podbitego kraju, jakim była Finlan- 
dya, to tem bardzićj będzie umiała zabezpieczyć interesa 
współplemiennćj i współwierczćj Bułgaryi, jeżeli ta ostatnia 
„dobrowolnie“ połączy się z Rosyą.

„Finlandya nie tylko nie miała powodu skarżyć się 
na Rosyą, ale nawet cieszyła się autonomią z uszczerb­
kiem rosyjskich interesów. Korzyści zaś płynące ze zje­
dnoczenia z Rosyą są nieobliczone. Dość wspomnieć, że 
ani jeden kraj w Europie nie ekspensuje tak mało na 
utrzymanie armii, jak Finlandya, otoczona potężną opie­
ką Rosyi.

„Bułgarya postawiona zostałaby w takich samych 
dosłownie warunkach. Bułgarowie sami rozumieją, że 
nie warto myśleć teraz o polityce zewnętrznćj. Cała 
energia inteligencyi bułgarskićj wiana tćż zwrócić się ku 
spokojnemu rozwojowi wewnętrznemu, a rozwojowi takie­
mu nie tylko Rosya nie stanie na przeszkodzie, ale do­
pomoże mu swemi olbrzymiemi środkami tak materyal- 
nemi jako tćż i duchowemi.

„Dobrowolne zjednoczenie Bułgaryi z Rosyą — koń­
czy „Świet“ — oparte na utrzymaniu w Bułgaryi zupeł­
nćj autonomii wewnętrznćj, — oto jedyny sposób wyj­
ścia i sprawiedliwego rozstrzygnięcia kwestyi bułgar­
skićj.“

„Petersburgskie Wiedomosti“ zaś piszą:
„W polityce rosyjskićj ujawnia się pewne wahanie, 

niepewność i zwrot ku polityce wyczekującćj. Wysłanie 
do Bułgaryi pełnomocnika rosyjskiego uważanem jest za 
przedwczesne; ujawnia się nawet do pewnego stopnia 
pragnienie niezwracania uwagi na niepewność ustanowio 
nćj przez księcia Battenberga rejencyi, a główne usiło­
wania zwrócone są ku temu, ażeby przekonać naród buł 
garski co do możebności, a nawet bliskości rosyjskićj in- 
terwencyi.

„Bez wątpienia na taki kierunek polityki rosyjskićj 
wpływa tok rokowań międzynarodowych, ukrytych, jak 
dotąd, w zupełnćj tajemnicy. Lecz i po za tą przyczyną 
bezpośrednią, nie można nie zwrócić uwagi, iż na poli­
tykę wpływają prócz okoliczności bieżących i cele więcćj 
oddalone.

„Główniejszem z dalszych zadań politycznych, mia­
nowicie wybranie przyszłego księcia bułgarskiego, zależy

rosyjskie, zrobiło sobie satysfakcyą w zredagowanćj przez I niemieckiego uczucia, to czynią liberałowie ofiarę z swego
n i r\ r-\i rv ~ _____ " Z~\ _ .1 _ _ • 1 I Tl , z\ri rvi . łłrr. ił n Z«!     _ _ _ • j rry 1siebie odpowiedzi na orędzie rejencyi. Ogłosiło ono prze­
wrót państwowy z dnia 21 spierpuia za dzieło „garstki 
ludzi złćj woli“, przeciw któremu ma jakoby być cały 
naród bułgarski, a księcia Battenberga nazwało najszla­
chetniejszym patryotą bułgarskim. Patryota zrzekł się 
tronu, aby ocalić niezależność, swobodę i prawa narodu 
bułgarskiego prawdopodobnie przed Rosyą, bo tylko z 
Rosyą dobre stosunki popsuły się przez księcia, bynaj- 
ranićj zaś nie z Anglią, ani też z Austryą, z któremi 
ks. Battenberg tak usilnie starał się zaprzyjaźnić naród 
bułgarski. Książę Aleksander, głosi dalćj taż sama od­
powiedź, padł ofiarą, wielką ofiarą, którą wszyscy 
Bułgarowie, z wyjątkiem rozumie się garstki ludzi 
złćj woli, albo sam książę, zdecydowali się złożyć na 
ołtarzu ojczyzny i którćj, czego nie powiedziano, ale co 
jest jasnem, domagała się Rosya.

„Zuchwałe to błazeństwo nie może obrażać ani 
Rosyi, ani patryotów bułgarskich, ale zasługuje na uwagę, 
jako miara, czego się można spodziewać po dzisiejszćj 
rejencyi, samozwańczo rozporządzającćj Bułgaryą przy 
uprzejmem współdziałaniu zdemoralizowanych żołdaków. 
Dla tego też bardzo nam miło dowiedzieć się z innego 
telegramu nadesłanego z Zofii jednocześnie z poprzednim, 
że nasz konsul dał do zrozumienia nie tyle samćj rejen­
cyi, ile całćj Bułgaryi, że owa rejencya nie ma jeszcze 
charakteru legalnego, to jest po prostu, że nie jest ni­
czem więcćj, jak współką uzurpatorów władzy i że jako 
taka podlega usunięciu od spraw, skoro tylko porządek 
i prawność w Bułgaryi zostaną przywrócone.“

Wiadomości urzędowe.

Nauczyciel zwyczajny przy gimnazyum Fryderyka Wilhel­
ma w Hanowerze dr. Filip Both posuniętym został na 
stopień nauczyciela wyższego.

SM
Berlin, 22 września.

(Przyszła sesya parlamentu. — Nawoływanie do zgody stron­
nictw. - Zjazd lekarzy i przyrodników.)

(K) W rozmowie prywatnćj z kilku posłami parla- 
mćntu oświadczył podsekretarz stanu, minister Boetticher, 
że przyszła zwyczajna sesya parlamen- 
t u rozpocznie się między 20 a 25 listopadem. Potwier­
dzają wiadomość tę także niektóre oficyalne dzienniki 
donosząc, że przyszła sesya przed 15 listopadem otwartą 
nie zostanie.

Okazuje się teraz, jeśli wierzyć mamy rządowym 
pismom bawarskim, że dotychczasowe wiadomości o pro­
jektach rządu mających być rzekomo przedstawionemi 
parlamentowi, na prawdzie się nie opierały. Przynaj- 
mnićj nie zajmowało się według pism tych ministerstwo 
bawarskie projektami co do oclenia okowity, chociaż 
myśl zaprowadzenia jednolitego sposobu opodatkowania 
spirytusu w całym obszarze rzeszy niemieckićj porusza­
ną być miała w poszczególnych ministerstwach niemie­
ckich.

Według 35 artykułu konstytucji niemieckićj zastrze­
gły sobie Bawarya, Wyrtembergia i Badenia własny spo­
sób opodatkowania okowity i piwa. W odnośnym arty­
kule dodano jednakowoż, że poszczególne państwa zwią­
zkowe dążyć będą do tego, by równość prawodawstwa 
w tym względzie zaprowadzoną została. Kwestya ta już 
zresztą niejednokrotnie zajmowała tak rząd jak i parla­
ment, ale nie można było w tym względzie osięgnąć 
zgody.

Wątpić tćż należy, czy ona tak ’wnet nastanie; o- 
statnie debaty w parlamencie okazały bowiem niedwu­
znacznie, że interesa państw południowych i północnych 
w odnośnćj kwestyi bardzo się jeszcze rozchodzą. Rząd 
pruski naturalnie takie nowe przybliżenie wszystkich czę­
ści rzeszy niemieckićj uważa za swój ideał i nie poprze- 
staje w tćj myśli pracować.

Dotychczas jednakowoż nie udały mu się odnośne 
wysilenia, bo trafił na opór najrozmaitszy, tak ze strony 
państw samych, jak i parlamentu. Chociaż więc obecny 
rząd bawarski przychylniejsze zajmie w obec państw pół­
nocnych stanowisko, muszą się te jeszcze liczyć z wolą 
ludu samego.

Im więcćj się zbliża czas ponownego otwarcia zwy­
czajnych sesyi ciał prawodawczych, tem goręcćj nawo­
łują organa oficyalne wszystkie stronnictwa narodowo- 
niemieckie do zgody. Z jednćj strony bowiem nie prze- 
staje być dla rządu postrachem postawiona w niedale- 
kićj perspektywie odrębna frakcya chrześciańsko-konser- 
watywna z nową walką kulturną w obrębie kościoła 
ewangelickiego; z drugićj strony okazało się przy wy­
borach, że w niektórych okręgach wyborczych 'pozycya 
stronnictw narodowych w ostatnim czasie znacznie się 
zachwiała.

Ostatnie wypadki na arenie polityki zagranicznćj 
przyćmiły nieco znany wniosek Kleista i Hammersteina; 
tymczasem nie znikł on bynajmnićj z porządku dzienne­
go w kołach szczególnićj się nim interesujących. Naj­
przód zajęto się propagandą w tćj mierze na rozlicznych 
konferencyach pastorów i to z jak najpomyślniejszym 
skutkiem. Obecnie czynią apostołowie wniosku tego za­
biegi, by dla niego zyskać szersze warstwy ewangeli- 
ckićj ludności. Niebawem więc posypią się prawie z

wszystkich okolic Niemiec petycye do sejmu, żądające 
większych swobód dla kościoła ewangelickiego. Koła rzą­
dowe wiedzą o tern dobrze i dla tego zamierzają bez- 
ustannem wskazywaniem na „wrogów państwa“ i nawo­
ływaniem do zgody odwrócić oczy od przedmiotu, który 
między konserwatystami łatwo zaprowadzić może dyshar- 
monią.

Z drugićj strony sprawiają, jak już powiedziałem, 
w prasie ofícyalnéj wielki niepokój wybory, które się 
jeszcze podczas feryi parlamentarnych odbyć mają. Do 
walki, którćj poszczególne stronnictwa „narodowe“ wła- 
snemi siłami podołać nie mogą, mają one stanąć razem 
złączone i zwarte w jednę falangę.

Jak wiadomo przyszło rzeczywiście do zgody mię­
dzy konserwatystami i narodowymi liberałami już w Gru­
dziądzu i Poznaniu. Teraz wzywają wszystkie oficyalne 
pisma do podobnego aliansu także w mieście Berli­
nie, gdzie niezadługo nastąpią wybory w miejsce zmar­
łego niedawno posła L. Loewego. Rządowcy znaleźli 
już nawet wspólnego kandydata w osobie ziemiańskiego 
dyrektora a dawniejszego marszałka parlamentu p. Le­
ve t z o v a. Tymczasem nie są z tego zadowolone pisma 
narodowo-liberalne, wzywają one raczej konserwatystów, 
by „pozbyli się pyłu antisemickiego i obrali męża umiar- 
kowano-liberalnego“. Cały liberalizm narodowych libe­
rałów polega tćż tylko na ich sympatyach z semityzmem, 
a żydzi stanowią jedyny punkt, dzielący wolnych konser­
watystów i narodowych liberałów. Tymczasem nauczyło 
doświadczenie, że jeśli chodzi o uwidocznienie narodowo-

filosemityzmu, a konserwatyści z antisemityzmu. Tak 
np. podaje dzisiaj najgłówniejszy organ antisemicki 
„Deutsches Tageblatt“ dłoń liberałom i wzywa swych 
zwolenników, by przy wyborach przynajmnićj zaniechali 
wszelkich względów osobistych i poszli razem z żydami.

Poczciwym żydom niemieckim zresztą ten filosemi- 
tyzm prasy narodowo-liberalnćj bynajmnićj nie jest przy­
jemnym. Tak przynajmnićj sądzićby można z artykułu 
najgłówniejszego organu niemiecko-żydowskiego „Laub­
hütte“, w którym pismo to wzywa swych współwyzna­
wców, by wszelkie stosunki z organami narodowo-libe- 
ralnemi zerwali, a szczególnie zaniechali abonować „Ga­
zetę kolońską“.

Wzjeździe przyrodników i lekarzy 
niemieckich w Berlinie dotychczas bierze udział 
w ogóle 5603 osób i to 4128 panów i 1414 pań; sa­
mych lekarzy liczą około 2000; z Berlina samego ucze­
stniczy w kongresie przeszło 1200 osób.

Spis uczestników wykazuje także wiele gości z za­
granicy ; szczególnie licznie stawili się lekarze z półno- 
cnćj Ameryki, a następnie z Japonii, zkąd między inny­
mi przybył profesor medycyny z Tokio dr. Mijake i Slo- 
hć, który nawet przyrzekł wykład z akustyki. Najmniej 
licznie jest reprezentowaną Anglia i Francya.

W zeszły poniedziałek zwiedzili uczestnicy kongresu 
pod przewodnictwem profesora Bastiana tutejsze etnogra­
ficzne muzeum, które dla szerszćj publiczności dopiero 
w przyszłym miesiącu otworzonem zostanie. Magistrat 
miasta Berlina w tymże dniu wręczył też pewnćj liczbie 
uczestników bardzo kosztowny pamiętnik.

Dzień wtorkowy poświęconym był naukowćj pracy w 
poszczególnych sekcyach. W tymże dniu przedstawił i 
objaśnił także profesor Stricker z Wiednia elektry­
czny mikroskop swego wynalazku szerszemu kołu 
w cyrku Renza.

Dzisiaj odbyło się drugie ogólne posiedze­
nie w tejże miejscowości, na którem mieli odczyty pa­
nowie Ferd. Cohn z Wrocławia, G. Schweinfurth z Kairo 
i His z Lipska. Bliższe szczegóły o tych odczytach 
podam jutro.

Z kongresem połączona jest także wystawa japoń­
skich studyów z natury w tutejszem muzeum techniczno- 
przemysłowem. Składa się z kilkadziesiąt kartonów ko­
lorowanych, będących prawdziwemi arcydziełami pod 
względem technicznego wykonania. Wystawa ta miała 
sobie równą chyba tylko r. 1879 w Londynie, gdzie tyle 
podziwu zyskały podobne zbiory pana J. Dillon.

Bukareszt, 18 września. 
(Zamach na Bratiana.)

Chwilowo od sprawy bułgarskićj odwrócił umysły 
tu wszystkich zamach, dokonany na prezesie ministrów 
p. Bratiano. Nim podam wam bliższe szczegóły zama­
chu owego, przedewszystkiem muszę was objaśnić, że 
istnieją tu dwa stronnictwa, które codzień niemal i na 
każdym kroku z niesłychaną zaciętością przeciw sobie 
występują.

Jedno z tych stronnictw jest radykalnem, czerwo- 
nem, drugie zwie się białem i jest umiarkowanem.

Rządy w Rumunii spełniają osoby należące do pier­
wszego stronnictwa; — głową jego jest prezes ministrów 
Bratiano. |

Stronnictwo czerwone więcćj opiera się na zacho­
dnich państwach i prawie jawnie okazuje swą niechęć 
do Rosyi. Niedwuznaczne dało tego dowody pomię­
dzy innemi w przyjęciu ks. Aleksandra, gdy z wygna­
nia powracał do Bułgaryi.

Stronnictwo białe sympatyzuje z Rosyą i jedynie na 
nićj się opiera. Należy po większćj części do niego ary- 
stokracya kraju.

Powiedziałem już wyżćj, że stronnictwa te walczą 
tak namiętnie z sobą, jak tylko stronnictwa walczyć 
mogą. Organa ich podburzają ludność i nawołują ją do 
jawnego wystąpienia przeciw naczelnikom wrogiego sobie 
stronnictwa. Zarzuty najobrzydliwsze sypią się z szpalt 
zwłaszcza dziennników konserwatywnych jak z rogu ob­
fitości. Czytać w nich można prawie codziennie, że Bra­
tiano zdradza i rujnuje kraj itd.

Taki siew naturalnie wydał swoje owoce. Onegdaj 
bowiem, gdy Bratiano powracał do domu z ministerstwa 
spraw wewnętrznych z posłem Robescu, zastąpił mu 
drogę na ulicy Vamei niejaki Aleksandrescu, szynkarz, 
przybyły umyślnie z prowincyi i strzelił doń z rewol­
weru. Strzał chybił i tylko lekko kula zadrasnęła posła 
Robescu. Mimo lekkićj rany, Robescu rzucił się na 
Aleksandrescu, przytrzymał go i oddał w ręce policyi.

Aleksandrescu badany przyznał się, że przybył do 
Bukaresztu, aby zabić Bratiana, który „zdpädza kraj i do 
ruiny go prowadzi.“ Na inne pytania odmawia wszelkićj 
odpowiedzi.

Człowiek to młody, bo 30 lat wieku liczący, silnćj 
budowy ciała i zdaje się niepospolitą energią się odzna­
czający.

Zamach ten wywołał wielkie wzburzenie wśród lu­
dności tutejszćj a zwłaszcza wśród stronnictwa radykal­
nego. Zwolennicy tego stronnictwa dali jaskrawy wyraz 
swemu oburzeniu.

Wczoraj bowiem rano zebrali się licznie przed re- 
dakcyami opozycyjnych dzienników „Epoca“, „Romania“, 
„Indep. Roumaine“, powybijali tam szyby, zniszczyli meble 
i drukarnie; redaktorów poturbowali. Najwięcćj zaś pa­
stwili się nad redaktorem „Romanii“, Dymitrym Bratia­
no, rodzonym bratem ministra i najzaciętszym jego prze­
ciwnikiem.

Tylko spiesznćj pomocy policyi zawdzięcza swe 
życie.

Dziś miasto się uspokoiło — śledztwo 
Aleksandrescu w biegu. Przeciwu

ZIEMIE POLSKIE.

(— Radość niesłychana. —) „Dniewnik . 
pisze co następuje: dr3z-'

W tych dniaoh w tutejszćj byłśj unickiśj, obecni« 
woaławnej cerkwi przjr ulicy Miodowej, spełnił się fakt ba

Bazyli Prokopiuk ze wsi w 
plebań-kiśj w powiecie bielskim i Jakób Husak ze wsi W- ' 
lina w konstantynowskim powiecie, uznawszy szczerze ł'lta' 
błąd w odsuwaniu się od cerkwi prawosławnćj, wysun®-8?^ 
się u proboszcza rzecżonćj cerkwi, ojca protojereja Łuki p r1' 
ka, i przyjęli św. komunią. Trzeba byto widzieć tę radość^“'' 
żna powiedzieć zachwyt, z jakim ci dawni przewódzcv ń"10' 
nych, po skończonem nabożeństwie, opowiadali o tern jakPU-' 
czuja teraz szczęśliwymi, jak są zadowoleni z tego, że zn 8'f 
mogą swobodnie modlić się w swej cerkwi ojczystćj i w°°w 
niać w niej obowiązki religijne. Na pytanie nasze, kto n 
szkadzal im uczynić to wcześniej, Prokopiuk ze Izami w oer t 
oznajmił, że księża katoliccy, do których się zwrócili byli j 
cze podczas oczyszczenia obrządków, kazali im na spowić 
przysiadz, że nie będą odtąd uczęszczali do cerkwi prawo.i 
wnej i będą prześladowali tych byłych unitów, którzy będą b 
chodzili. Teraz zaś, kiedy nabyli męztwa, nie zwracając uWq® 
na tę przysięgę, znowu łączą się ze swą cerkwią i sWym nrgI 
wnym pasterzem, - więc są bardzo szczęśliwi, że nakoniec ». 
dostali się z tego kola zaklętego.“

A ile za to szczęście i za to wydostanie się z knł« 
zaklętego dostali rubli?

NIEMCY.

* Berlin, 22 września. (— Rada związkowa —j 
me rozpocznie prędzćj swych plenarnych posiedzeń, jaj- 
dopiero w połowie miesiąca października. Tak prźynai- 
mnićj donosi „Kreuz Ztg.“ Chwilowo nie ma jeszcze 
żadnego materyału do obrad, a ustanawianie specyalnych 
etatów dla etatu cesarstwa może rozpocząć się dopiero 
w połowie października.

(— Przyszła sesya parlamentu —) nie będzie zwo­
łaną przed połową listopada, jak donoszą dzisiejsze dzien­
niki. Koła rządowe bardzo powściągliwe są, jak pisze 
„National Liberale Corespondenz“, w dawaniu odpowie­
dzi na pytania co do projektów, jakie mają być przedło­
żone jesiennćj sesyi parlamentu. Mianowicie co do sta- 
dyum, w jakiem znajduje się obecnie projekt reformy 
podatku od okowity, nie można nic dokładnego ani pe­
wnego powiedzieć.

(— Nominacya hr. Herberta Bismarcka —) na zastępcę 
kanclerza w urzędzie spraw zagranicznych w myśl prawa 
z r. 1878, uważaną była przez pewną część prasy za 
nader doniosłą. Tymczasem „Nordd. Allg. Ztg.“ pisze 
w tym względzie co następuje:

„Wszyscy poprzednicy dzisiejszego sekretarza stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych również mianowanymi 
byli zastępcami kanclerza w urzędzie spraw zagrani­
cznych. I tak p. Bulów najwyższym rozkazem gabineto­
wym z 29 kwietnia 1878, a ks. Hohenlohe, który jako 
ambasador intermistycznie powołanym był do kierowania 
urzędem spraw zagranicznych, rozkazem gabinetowym 
z 30 kwietnia 1880. Hr. Hatzfeldt wreszcie rozkazem 
gabinetowym z 3 lipca 1881.“

(— Nieobecność p. Hanela w czasie nadzwyczajnej 
sesyi parlamentu —j bardzo na rękę przyszła „Nord- 
deuczerce“, która tak pisze:

Do tych posłów, których przy wywoływaniu na­
zwisk w dniu 16 września nie było w parlamencie, na­
leżał także poseł dr. Hanel. Jak wiadomo przycisk, jaki 
w r. 1883 przy obradach nad ówczesnym traktatem han­
dlowym z Hiszpanią, położył p. Hanel na skrupulatne 
przestrzeganie formalnego prawa parlamentu, był głó­
wnym motywem rządu do zwołania nadzwyczajnćj sesyi 
parlamentu. P. Hanel przecież świecił tą rażą swą 
nieobecnością.

(— P. Burchard —), sekretarz stanu w urzędzie 
skarbowym cesarstwa, otrzymał dalszy sześciotygodniowy 
urlop dla poratowania nadwątlonego zdrowia.

BUŁGARYA.

* (— Z Warny - ) otrzymuje „Köln. Ztg.“ ko­
respondencją zawierającą autentyczne szczegóły o zacho­
waniu się oficerów i armii w chwili zamachu na księcia 
Aleksandra.

Dokładniejsze obecnie już wiadomości z rozmaitych 
garnizonów nadesłane dozwalają lepićj niż z początku 
osądzić, ile tam było zboczeń, ile chwiejności i braku 
poczucia ocowiązku. Nie podlega wątpliwości, że prócz 
pułku artyleryi przybocznej i pułku kustendilskiego, nie 
mało oficerów przyłączyło się do rewolucji; w „Köln. 
Zeitung“ wymienione są w znacznej części ich na­
zwiska :

Major Gudzew, dowódzca 6 brygady pieszćj w Sli- 
wnie, kapitan Dukow, dowódzca 8 pułku warneńskiego, 
major Kiszow z 9 pułku filipopolskiego, major Bliskow 
z 5 pułku dunajskiego, kapitan Dicków 7 pułku szum- 
lańskiego i prawdopodobnie należeli także do rewolucyi 
dowódzcy 2 pułku artyleryi i 2 pułku konnicy w Szumli, 
którćj garnizon od początku aż do końca najwięcćj oka­
zywał Rosyi przychylności, dzięki zabiegom tamecznego 
szefa sztabu czwartćj brygady piechoty, kapitana Tian- 
kowa.

Z pomocą ¡¡tych oficerów czuli się spiskowcy dość 
silnymi, aby całą armią zniewolić do sprzeniewierzenia 
się obowiązkowi zaprzysiężonemu. Do jakiego stopnia 
Benderów był zaufany w pomyślny skutekj haniebnego 
przedsięwzięcia, wynika ztąd, że uważał nawet za zby­
teczne czekać na publikacyą pierwszćj odezwy Clemensa, 
która bez, najmniejszćj wzmianki o użytćj przemocy o- 
znajmiała po prostu tylko abdykacyą księcia z dnia 21 
sierpnia.

Już przed wydaniem tćj odezwy, która rozeszła się 
po kraju dopiero dnia 22 sierpnia, wydano rozkaz ode­
brania od wojska przysięgi wierności dla nowego rządu. 
Wszystkie tćż oddziały stojące pod rozkazami wyżćj 
wymienionych oficerów usłuchały rozkazu tego jeszcze 
dnia 21 sierpnia lub tćż nazajutrz z rana. Pozostałe 
jeszcze części armii prawie wszystkie stanęły po stronie 
rokoszan dnia 23 sierpnia; chlubny wyjątek stanowiły 
dwa bataliony pułku przybocznego i 4 pułk piechoty w 
Plewnie zachęcony przez swego dowódzcę kapitana Ma- 
rinowa.

Gdyby kapitan Marinow okazał był tyle energii ile 
biernćj odwagi, natenczas ks. Aleksander nie byłby może 
wcale wywiezionym z kraju.

Z Widynia zaznacza „Köln. Ztg.“ fakt, który armii 
zaszczyt przynosi. Gdy pułk tameczny na rozkaz do­
wódzcy brygady, podpułkownika Lubomskiego miał przy­
stąpić do złożenia przysięgi, kapitan Nikola Petrow, do­
wódzca 3 drużyny pułku wystąpiwszy naprzód wezwał 
żołnierzy w krótkich słowach, aby pamiętali o złożonćj 
przysiędze i księciu dochowali wierności. A gdy komeu-



dant brygady śmiercią mu zagroził, nieustraszony oficer 
zawołał:

„Każ pan dać ognia! Pułk ten będzie mógł po­
szczycić się potem, że przynajmnićj jeden oficer pozostał 
wiernym obowiązkowi wojskowemu, jaki dla księcia speł­
nić należało!“

Słowa jego przebrzmiały bez wrażenia, kapitanowi 
odebrano broń i wtrącono go do więzienia, a oddział je­
go złożył przysięgę, aby nazajutrz uwolnić się od nićj i 
przejść znowu na stronę księcia.

Podobne wypadki tu i owdzie może się powtórzyły, 
ale nie zdolne są zmazać z armii bułgarskićj tćj plamy, 
że pominąwszy szczupłe wyjątki, w całćj masie swojćj 
opuściła księcia, gdy szczęście się od niego odwróciło, a 
powróciła do niego, gdy nowe słońce dlań zajaśniało. 
Zdaniem korespondenta „Koeln. Ztg.“ leży już w cha­
rakterze bułgarskim oddawanie hołdu tam, gdzie jest 
pomyślność i szczęście, i ztąd owe bezkrwawe rewolucye, 
które jako wynalazki bułgarskie, właściwie patentowa- 
nemi być powinny.

Ta sama armia dopomina się dziś energicznie o su­
rowe ukaranie winnych oficerów.

(— „Egyertes“ —) donosi z Zofii, że mowa Stambo- 
łowa, którą wypowiedział z okoliczności rocznicy unii, była 
bardzo antirosyjską. Karawelowa stanowisko w rejencyi 
napotyka na silną opozycyą i zaczepki. Grujew i Ben- 
derew mieli bowiem oświadczyć, że Karawelow wiedział 
o zamachu na ks. Aleksandra. Opinia publiczna zwró­
ciła się przeto przeciw Karawelowi, lubo stwierdzoną 
jest rzeczą, że Karawelow nie brał żadnego udziału 
w zamachu i natychmiast przeciw niemu wystąpił.

Jenerał Kaulbars spodziewanym jest w piątek w Łom 
Palance a w niedzielę ma przybyć do Zofii.

©sfiUsaSe telegram y.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 23 września. Z Mandalaju donoszą do 
biura Reutera, że gdy tam dnia 22 b. m. z rana otwo­
rzono publicznie zakład dobroczynności, aby rozdzielić 
pożywienie pomiędzy dotkniętych ostatnią powodzią mie­
szkańców, tłum głodnych i zbiedniałych z taką gwałto­
wnością rzucił się ku drzwiom, że w niesłychanym tłoku 
12 osób zdeptano i 8 pokaleczono. Blisko 6000 osób 
otrzymało w dniu wczorajszym pożywienie.

Madryt, 23 września. Rozkaz dzienny jenerała 
Pavii zakazuje dziennikom zamieszczania wszelkich uwag 
o procesie wytoczonym powstańcom w interesie dyscy­
pliny wojskowćj i publicznego porządku.

Zbiory
To w. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.
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1) Przegląd katolicki. Roczniki 1872—1885. 2) Wędrowiec.
Rocz. 1875—1885. 3) Bluszcz, pismo tygodniowe ilustr. dla ko­
biet. Rocz. 1872—1883. 4) Tygodnik mód i powieśoi. Roozn. 
1874- 1885.

P. Szymański F, dr. w Żabikowie rozprawkę 
swoją: Das Methylpropylpinakolin. Berlin 1886 (Odbitka z 
„Berichte der deutschen chemischen Gesellschaft. Jahrgang XIX. 
Heft 10.)

Towarzystwo kredytowe ziemskie w Kró­
lestwie Polskiem: Zbiór praw i przepisów Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem. Tom IV. 
Część II. 886. Warszawa 1886.

Towarzystwo lekarskie warszawskie: Pa­
miętnik Towarzystwa lekarskiego warszawskiego. Rok 1886. 
Zeszyt II. Warszawa 1886.

P. Pawiński Adolf prof. dr. w Warszawie 
dzieło swoje : Polska XVI wieku pod względem geograficzno- 
statystycznym. Małopolska. Tom III i IV. Warszawa 1886.

P. Wojoiechowski F. z Chrystyanii: l) Tils 
kueren. Maanedsskrift for literatur etc. udgivet af N. Neergaard. 
Kiobenhavn. 1885. Poszyt z kwietnia. 2) Thorvaldsens Mu­
seum. Haandkatalog for de besogende. Kiobenhavn 1881. 3) 
Ustawa Towarzystwa wzajemnśj pomocy subjektów handlowych 
i przemysłowych m. Warszawy. 4) Lista członków Towarzy­
stwa wzajemnój pomocy subjektów handlowyoh i przemysło 
wych m. Warszawy za 1885/6 r.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNA

FOSWAŃ, 23 września.

— * Aa fundusz ielazny subweneyonowania tea- 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za odstąpiony kawałek wybornój gruszki 10 fen.
P Bronisław Kohn 1 mr. 50 fen.
P. dr. Gryglewicz z Jutrosina 50 fen.
Razem dziś złożono mr. 2 fen. 10.
— * Obraz przeznaczony na dar Wielkopolan dla kar­

dynała hr. Ledóchowskiego, jak nie mniśj adres do tegoż w 
pięknej oprawie oraz inne dary, wysiane będą do Rzymu już 
w przyszły poniedziałek.

Obraz prawdopodobnie jeszcze w niedzielę w pałacu hr. 
Działyńskich będzie wystawiony.

— * Na wczorajszem posiedzeniu reprezentacyi miej- 
skićj wybrano ponownie na bezpłatnych radzców miejskich na 
lat 6 dotychczasowych radzców pp. Chlebowskiego, Annusa 
i Kronthala, a nowo wybrano na radzcę bezpłatnego p Hermana 
Bielefelda.

Prócz tego zgodzono się na wniosek magistratu na pobie­
ranie targowego, które ma przynieść rocznie około 20,00') mr. 
oraz na pobieranie dodatku komunalnego do podatku od wa­
rzenia piwa i podatku komunalnego od piwa, które razem mają 
przynieść rocznego dochodu 40,000 mr.

— * Brukarzowi Barczyńskiemu, jako najmniój żądają­
cemu, powierzono roboty brukarskie na Szyperskiej ulicy.

— * Dwóch robotników zatrudnionych przy pooiąganiu 
farbą mostu chwaliszewskiego, spadło onegdaj z rusztowania, 
które się załamało, i jeden z nich lak się poranił, że musiano 
go zawieść do miejskiego lazaretu.

— * Z Gnieźnieńskiego donoszą „Orędowni­
kowi®, że komisy a kolonizacyjna zamierza także wyku­
pywać chłopów polskich. Dwóch gospodarzy polskich 
już podobno dobija targu z wysłanymi w tym celu przez 
komisyą agentami, którzy wszelkiemi sposobami starają 
się nakłaniać włościan polskich do pozbywania się swój 
ziemi.

Nie przypuszczamy, aby wielu chętnych do wyzucia 
się z ziemi pomiędzy włościanami znaleźli, bo chłop pol­
ski przywiązany jest bardzo do swćj ziemi. Cokolwiek- 
bądź bacznymi być należy.

— * Na folwarku należącym do probostwa w Mogil­
nie spaliła się w dniu 18 bm. stajnia i 12 znajdująoych się w 
nićj koni.

— * W Rogoźnie spaliła się w nocy z 20 na 21 bm. 
fabryka octu kupca Gronera i rzezalnia rzeżuika Peiecka.

— * Samobójstwo. W Szamotułach zastrzelił się na 
tamecznym cmentarzu ewangelickim jeden z tamtejszych oby- 
watę li

— ’ Powiatowy inspektor szkolny p. Arlt z Trze­
meszna przeniesionym będzie od 1 października do Bytomia na 
Górnym Szlązku.

— * Egzamin kowali chcących otrzymać kwalitikacyą 
do kucia koni, odbędzie się w mieście naszem w dniu 18 listo­
pada rb. o godzinie 9 przed południem u kowala Spillera przy 
Strzałowej ulicy nr. 6.

— * Samobójstwo. W Bydgoszozy powiesił się subjekt 
handlowy w spichrzu swego pryncypała.

— * W Bydgoszczy składało w przeszłym tygodniu 
egzamin 18 kandydatów do służby jednorocznćj; popis złożyło 
tylko 14.

B— * Przyszli nauczyciele szkół uzupełniających 
z Księstwa i Prus Zachodnich, którzy obecnie biurą udział w 
kursie rysunków, jaki się w Berlinie pod kierownictwem dyre­
ktora J e s s e n a odbywa, podzieleni są tamże na dwa oddziały. 
Pierwszy tworzą nauczyciele z Księstwa, a drugi nauczyciele 
z Prus Zachodnich a nadto nauczyciele rysunków z seminaryum 
koźmińskiego, rawickiego i kośoierzyńskiego. 
Tygodniowo pobierała kursiści 48 lekcyi. Nauka obejmuje ry­
sowanie podiug modeli z drzewa, rysunki ornamentowe, cyr­
klowe i ćwiczenia na tablicach ściennych. Kursiści przyslu hują 
się także, o ile im, czas na to pozwala, nauce w przemysłowej 
szkole uzupełniającój.

Tajny radzca Lud er s z ministerstwa handlu miał przy 
rozpoczęciu kursu do owych przyszłych nauozycieli szkół uzu­
pełniających przemowę, w którćj mówił o celu, jaki mają takie 
szkoły i o warunkach, pod jakiemi korzyści przyniosą.

Dla utwierdzenia się w metodyce udzielania nuuki rysun 
ków w szkołach przemysłowych, mają być ci sami nauczyciele 
i na przyszły rok na taki sam kurs zawezwani

— * Jednym z głównych czynników ułatwiających 
niezmiernie rozwój przemysłu w Galicyi wschodnićj i na Podolu 
rosyjskim był dotychczas brak materyału palnego, tak że pra 
wie wszystkie fabryki albo węglem szląskiin i galicyjskim z nad 
granicy Szląska posługiwać się musiały lub obliozone były na 
większy albo mniejszy obszar lasów okolicznych, po których 
wycięciu fabryka upaść musiala, nie mogąc ponieść kosztów tran­
sportu węgla z tak dalekich stron W ostatnich czasach odkry­
to w okolicach Kołomyi bardzo znaczne pokłady wybornego 
węgla i to na obszarze blisko dwóch mil kwadratowych, co 
nie małą dla Galicyi wschodnićj i granicznego Podola rosyj­
skiego rokuje przyszłość. Prawo eksploataoyi oałej tćj prze 
strzeni nabyli prawie wyłącznie posłowie Stanisław Szcze- 
panowski i Ludwik Graeve. O ile się dowiadujemy, 
traktuje już kilku większych kapitalistów o nabycie części tych 
terenów od powyżćj wymienionych panów.

— * Muzeum narodowe w Krakowie otrzymało temi 
dniami nieocenioną pamiątkę, mającą przytem wielką wartość 
artystyczną. Jest nią portret Kościuszki, malowany 
przez Palmiego. Przedstawia Kościuszkę w wieku młodym 
jeszcze — może około 30 lat. Jest to niewątpliwie najpiękniej­
szy ze znanych współozesnyoh portretów.

— * Dr. Dybowski, profesorj lwowskiego uniwersytetu 
i znakomity podróżnik, zaślubił w dniu 19 bm. pannę Helenę 
Lipnicką, córkę właściciela dóbr. Uroczystość zaślubin od­
była się w Niańkowie, gubernii mińskićj.

— * W Kijowie pobłogosławionym został związek mał­
żeński pomiędzy Michałem hr. Łubieńskim a panną 
Władysławą Wierzbicką.

— * W Warszawie zamierzają wydawać album współ 
czesnych literatów i artystów.

— * Halka wystawioną została po raz pierwszy na sce­
nie teatru narodowego w Pradze w zeszłą niedzielę. Partyą ty­
tułową śpiewała p Arklowa ze Lwowa.
gj — Na pogrzeb ś p. Jana Królikowskiego 
przeznaczył car rosyjski dla wdowy 1509 rubli.

— * W Kałuszu mieście pow. w Galicyi w nocy z dnia 
21 na 22 wybuchł pożar, w skutek którego zgorzało przeszło 
trzysta domów.

— * Pomnik Garibaldego. W Biella w Piemoncie od­
było się w dniu 12 bm. w ogrodzie ludowym odsłonięcie po­
sągu Garibaldego. Na uroczystość przybył między innymi Ca- 
iroli i wygłosił w Teatro Sociale mowę, w którćj zaznaczył 
przyjaźń między Wiktorem Emanuelem a oswobodzicielem Sy­
cylii, wspomniał o wielkich zasługaoh Selli i Lamarmory i wy 
stępował jednooześnie przeciw socyalizmowi.

— * Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 24 września 
Władysława.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 49, zachód o godzinie 
5 minut 54.

Dnia 24 września 1831 roku bitwy pod Pińczowem i Skalb­
mierzem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr 194 
i zawiera: Artykuły: Od redakcyi. — Męczennica na tro­
nie, powieść J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Poeta na 
rozdrożu (wiersz) przez Stefana z Opatówka. — Jan Króliko­
wski, przez Józefa Keniga. — Dwór saski w trzechleciu po trak­
tacie altransztaekim, przez Kaźmirza Jarochowskiego (dokończe­
nie). — Rafał Hadziewicz, przez Wojciecha Gersona. — Kores- 
pondeneya lwowska, przez Piasta (dokończenie). — Kronika 
paryzka. — Wspomnienia z Tureyi, spisał Karol Brzozowski 
(ciąg dalszy). — Kronika tygodniowa, przez St. M. Rz. - 
Przegląd polityki zagranicznćj, przez Borzywoja. — Przegląd 
piśmienniczy, przez L. S. — Odpowiedzi od redakcyi — Ogło­
szenia. — Dodatek: Święty Jur, powieść współozesna, przez 
Jana Zacharyasiewicza, tom III (arkusz 9). — Poruszymy z po­
sad ziemię, powieść w 4 częściach Maurycego Jokai’a, z upo­
ważnienia autora przekład A. Callier (arkusz 38). — Ryci- 
n y : Jezioro Nomi w górach Albano, rysunek z obrazu Ale­
ksandra świeszewskiego. — Jan Królikowski. — Spotkanie 
Chmielnickiego z Tuhaj bejem, rysunek Juliusza Kossaka do 
powieści H. Sienkiewicza „Ogniem i mieczem “ — Kartka z Gre­
nady, rysunek oryginalny J. Fałata. — Rafał Hadziewicz, po­
dług ryciny z r. 1866.

— Kłosów wyszedł z druku numer 11(7 i zawiera: 
Nad rzekami Babylonu, powieść Teod. Tom. Jeża (o. d.) — 
Zakład leczniczy w Ciechocinku. — Z pamiętników Mirkowi- 
cza (c. d.) — Jubileuszowa wystawa sztuk pięknych w Berli­
nie, przez Kaźmirza Ossowskiego (c. d) - Korespondenoya ze 
Lwowa. Pod równikiem, odczyty S. S. Rogozińskiego (c. d )
— Andrzćj Grabowski. — Przewodnicy Towarzystwa pedago­
gicznego galioyjskiego, przez E. J. — Przegląd polityczny. 
Bibliografia. — Pokłosie. — W dodatku: Z pism i od lu­
dzi. — Ryciny: Widoki Ciechooinka, rysował z natury K. 
Pillafi (2 drzew) Przewodnicy Towarzystwa pedagogicznego 
galioyjskiego. — Okazy z wyprawy S S Rogozińskiego do 
poludnii.wo-zachodnićj Afryki, rysował C. Jankowski. Zbiór 
chmielu, rysonał J. Konopacki. — Andrzej Grabowski.

„Dodatek powieściowy“ zawiera .-Tajemnica Berty, 
powieść F. D. Boisgobey (arkusz 19). — 0 kawał ziemi, 
powieść M. Bałuckiego (arkusz 19).

— Biesiady literackiój wyszedł z druku nr. 559 i za­
wiera: Z Warszawy. — Krzyżowcy, powieść historyczna z cza 
sów Jana III, spisał Aer (d. c.) — 0 Juliuszu Słowackim, frag 
ment z pamiętnika Aleksandra Pólkozica (dokończenie). — Bi­
skup Metzu i dwa krzyże. — Sądy Kaźmirza Wielkiego. — 
Gdańszczanka w czasach Hanzy. — Liszt na zamku Zofii Men­
tor. — Raptularz tygodniowy. — Ojciec, powieść Juliusza de 
Glouvet (d. c.) — Listy polityczne. — Odpowiedź na pytanie: 
Czy można się otruć lodami ? Ze skarboa prawd. — Jak so­
bie radzić. ■ Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — Post- 
sriptum. Rysunki: Figle, obraz J. Latona. — Sądy Ka­
źmirza Wielkiego, obraz W. Gersona. - Gdańszczanka w cza­
sach Hanzy, obraz Mengesa. — Liszt, obraz J. Layrauda. — 
Rebus. — „Dodatek powieściowy“ zawiera powieść M. Jokaya: 
Turcy na Węgrzech, arkusz 22.

— Szczutka wyszedł z druku numer 38 i zawiera": 
Cherchez les Polonais. (Nowy monolog Bismarcka.) — Strachaj- 
ło. — Gogo. — Rozmowa gogątek — Fejleton: Z poematu 
„Nędza“. — Imci pan Onufry. — Na trzech stołkach. - Kore- 
spondeneye redakcyi. — Od administracyi. — Na festynie. — 
Łatwe zadanie. -- Ogłoszenia.

— Kroniki rodzinnój wyszedł z druku nr. 18 i za­
wiera : Zamach na sławę wiekową, przez dr. J. W. — Listy do 
Michała Wiśniewskiego (z archiwum hr. Przeździeokichl. — W 
trzy tygodnie po ślubie. Komedyjka M ..a. — Józef Brzowski.
— Korespondencje z Drezna i z Fioreneyi. — Na zamku Zło- 
toryjskim, opowiadanie ze starych dziejów. — Wieści polity­
czne. — Silva rerum. — Nekrologia.

— Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i in­
nych krajów słowiańskich wyszedł zeszyt 81 i zawiera: Od 
Osinkła do Ostrowite.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 września.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prób. Promiński 
z Wirów. Ks. prób. Byczyński z Dąbrówki. Brzeski z 
Creślrna Fryc z Królestwa Polskiego. Packermann z Wą- 
grówca. Nieżychowski z żoną z ŻyTic. Mieczkowski zDu- 
rówka. Arndt z Plauen.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Pasztalski z 0- 
strowa. Boguliński z Środy. Barański z Nietrzanowa. So-

bierajski z Odolanowa. Pietrzak z Pakosławia. Kaufmann 
z Wrocławia. Borkowski z Siedloa.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 22 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Alulaghinore . . 763 Pin. W. 6 pochmurno: 10
Aberdeen . . 762 Pin. 5 pochmurnoj 9
Chrystiansund . . 759 Pin.Pin. W. 4 pochmurno 8
Kopenhaga . . . 750 Pin. 3 zachmnr. 10
Sztokholm . . 751 Pin. 6 zaehmur. 5
Haparanda . . . 754 Pin. 6 pochmurno »o
Petersburg . . . 748 W. 1 pochmurno 3
Moskwa .... — — — —
Kurk, Queenst. . 758 W. Pin. W. o pochmurno 11
Brest................... _ _ —
Helder .... 754 Płn. W. 2 bez chmur 3
Sylt................... 754 Płn. W. 3 pogodnie 9
Hamburg . . . 754 Pin. Płn. Z. 1 bez chmur 8
Swinemiinde . . 751 Z. Płn. Z. 2 bez ohmur 8
Nenfahrwasser . . 748 Z. Pld. Z 2 pogodnie 9
Kłajpedal) . . . 745 Z. 4 pochmurno 11
Paryż.................... — —
Munaster .... 753 Płn. Płn. Z. 2 pogodnie 8
Karlsruhe2) . . 752 Pld. Z. 3 deszcz 15
Wiesbaden 3) . . 7?3 cicho zaehmur. 13
Monachium . . . 75 Pld. Z. 4 poohmurno 15
Kamienica . . . 752 Plu W. 2 deszcz 9
Berlin.................... 752 Pin. Z. 1 pochmurno 10
Wiedeń4) . . . 752 Z. 5 deszcz 15
Wrocław .... 752 Pld. Z. 1 deszoz 9
lale d’Aix . . . _ _ _ _
Nizza................... _ _ ■
Tryjest .... — — — —

l) Morze lekko poruszone. ’) Po południu burza. 3) Wie­
czorna zorza. 4) Wieczorem burza.

O b j aśn i e n i a : Płn. = północ. Pld. = południe. W. = 
wschód. Z. = zaohód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = slaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd, na stan powietrza.
Najwyższy naoisk powietrza 765mm jest przy Hebrydach. 

W centralnćj Europie przy słabych na północy półnoono-za- 
chodnich a na południu południowo-zachodnioh wiatrach jest 
powietrze zmienne i wszędzie zimniejsze, w południowyoh Niem­
czech jeat temperatura ponad normalną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

22. po polud. 2
22. wiecz. 9
23. rano .<? 7

747,0
749,0
751,5

Zaohod. orzeźw. 
Zach, średni 

Cisza

ponuro
zupełn. pogoda 

pochmurno

+ 14,0 
+ 9,0 
+ 7,7

Dnia 19 września maximum ciepła + 13®9 Cels. 
Dnia 19 września minimum oiepła + 9®0 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne, dość chłodne powietrze przy średnich, orzeźwia­
jących wiatrach zmiennych kierunków, bez deszozu.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 22 września rano

„ „ 22 „ w połud.
„ „ 23 „ rano

0,12 metr. 
M2 „ 
0,12 .

PRZEMYSŁ, KANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Giełda poznańska, 23 września.
(W.) Poznań, 23 września. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: chłodno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na wrzesień 121.— ofiarowano, na wrzesień październik —.— 
ofiaro w , na paźdz.-listopad —. — ofiarow

Okowita: słabićj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na wrzesień 36.90 marek płacono, na (październik 36.90— .— 
płaoono, na listopad-grudzień 36.90—płacono, na styczeń 
37.10—.— płacono, na luty 37.50— płacono,g,na marzeo 37.90 
płacono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 36.70 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Ok owita: Cena wypowiedzialna 36.80 marek. Na wrze­

sień 36.80—.— marek płacono, na październik 36.80—.— mr. 
płacono, na listopad —.— marek płacono, na listopad grudzień 
36.89—. marek płaoono, na grudzień-styczeń —.— marek 
płacono

Wypowiedziano : 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.50 mr.
(W.) Poznań, 23 września. Ceny mąki. Pszenna nr.

00 11.50-1/ mrk, nr. 0 10.50-----.— mrk., rżana nr. 0 i 1
9.26—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 23 września. 
4°0 nowe listy zastawne poznańskie 102.30. 31/»0/® nowe listy 
zastawne poznańskie 99 80. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104 40 5®/® powiatowe obligacye 104.40. 41/,®/® powiato­
we obligacyc i 04 59 S1/®3® szląskie listy zastawne —. - 4’/® 
szląskie listy rentowe 104.40. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 101.00. Poznański bank prowinoyonalny 118 50. 41/«°/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.70. 31/®0/® premiowana po­
życzka z 1885 '¿'l,°lQ obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 104.—. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznćj ■.92 9?. Austryaokie noty bankowe 162./5. Au- 
strj-acka renta srebrna 69.20. Węgierska renta złota 102.50 
Polskie listy likwidacyjne 57.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62 25. Rosyjskie noty bankowe 196.60- 
marek.

Giełda wrocławska, 22 września. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2090 funt.) stalćj. Wypowiedziano —C00 oent 
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąo 129.(0 mr. ofiar., 
na wrzesień-październik 129.C0—.— ofiar., —.— żąd. płacono, 
na paździemik-listopad 129 50—.— m. płacono, —. — żąd., na 
listopad-grudzień 130.00 ofiar., - .— płc. żąd., na grudzień-sty- 
ozeń 1887 r. —.— płacono, —.— ofiarowano, na kwiecień-maj 
134.00 ofiar.

O w i e 8. Na ten miesiąo 108.00 żąd., na wrzesień-paź­
dziernik 107 żądano, na paździemik-listopad 109 żąd., na listo­
pad-grudzień — żądano.

Okowita: ml. zm. Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena
wypowiedzialna —.—. Na ten miesiąo 37.30-----.— płac., żąd.,
na wrzesień październik 37.30—.— pł. ofiar. — żądano, na pa- 
ździernik-listopad 37.30—.— płao, — ofiar, żądano, na listo­
pad-grudzień 37.30 —.— płaoono — ofiar, żądano, na kwiecień- 
maj 1887 rokn 38.90—.— żądano, ofiar, na ozerwieo — marek 
plao. i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

A

najniż.
oena

najw.
oena

najniż. 
cena 

Jip S).

najw.
cena

najniż.
cena

Pszenica biała 5 90 j5 40 i5 )0 14 7u 14 ¿, ,4 20
Pszenica żółta 15 70 15 40 14 70 14 30 14 00 13 —
Żyto . . . 13 20 12 80 ■2 40 12 10 11 70 11 80
Jęczmień . . . 13 20 12 60 11 60 11 — 10 70 10 20
Owies .... 11 10 10 90 10 4 i 9 80 9 60 9 30
Groob .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12

Giełda bydgoska, 22 września. (Sprawozdanie
izby handiowéj.) Pszenioa : mezm., piękna 146-147
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek pośledni gatunek
140-145 m. Zyto: trz. się., w. gat, 112-1 lu m. — JęoEmień:

nominalnie, piękny 120-126 marek, pośledni gatunek 110-115 
marek. — Owies: nominalnie według gat,looo 105-118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100■/„ 37.50 marek. — Kurs rubli: 
195.50 marek.

Berlin, 22 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.)

P s z e n i o a : per 1090 kilogram. — Loco trz. się. — Ter- 
mina cicho. Wypowiedz. 00,000 centn. Cena wypowiedz. — 
mrk. Looo 150 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 162.5 
marek, białopstra polska 160.5 pło., biała marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —mrk. płaoono, na wrze- 
sień-październik —mark. płaoono, na paździemik-listopad 
153.5-153 75-153 płacono, na listopad-grudzień 165.5-155.75-155 
marek płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płaoono, na 
styozeń-luty 1887 roku —płaoono, na kwiecień-maj 163.75- 
163.— płaoono.

Zyto: per 1000 kilogrm. Loco trz. się. Termina trz. się. 
Wypowiedziano 61.000 centnarów Cena wypowiedz. 130.05 ma­
rek. Loco 123—132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.05 marek, za (jkrajowe 127.00 marek z zwózką płaoono, 
krajowe dobre 128.0 129 marek z kolei płaoono, krajowe pię­
kne —.------ .— z kolei plao., na ten miesiąo —.— marek pło.,
na wrzesień-październik 130.75-131-130.5 mr. płacono, na paź- 
dziernik-listopad 13025—130.0) marek płaoono, na listopad- 
grudzień 130.25—130.— mark. płacono, na grudzień-styczeń- 
—.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 133.5 — 133.25—133.05 
płacono.

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
i mały 117-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogrm. Looo stale. Termina trz. się. 
Wypowiedziano 0000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Looo 109—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski 120-125 z kolei płacono, dobry 126-130 
z kolei płacono, szląski dobry 122 126 marek z kolei płacono, 
średni 118-121 z kolei płacono, pruski —.—, dobry 133—185 
z kolei płaoono, na ten miesiąo —. - marek płaoono, na wrze- 
sień-październik 110.5-110.25-110.5 pło., na paździemik-listopad 
110.—•. m. pło., na listopad-grudzień 110.— marek płaoono, na 
kwiecień-maj 1887 roku 113. mark. płacono, na maj-ozerwieo 
—. pło

Okowita: per 100 litrów a 100®/0 — 10,000®/®. Termina 
cicho. Wypowiedziano 10,000 litr. Cena wy pow. 38.0. N ten 
miesiąc 33.3-38.0 płao., na wrzesień-październik 38.3-38.0 marek 
płaoono, na paździemik-listopad 33.4-38.1 mr. płao., na listo­
pad-grudzień 39.00—38.07 marek płaoono, na grudzień-sty- 
ozeń marek płaoono, na styozeń-luty 1887 roku —.—
marek płacono, na luty-marzeo —.— marek płaoono, na ma­
rzec-kwiecień —płacono, na kwiecień-maj 40.5—40.3 marek 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 38.2 pło., ze śpiohrza — płc.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.59 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.00-17.60 marek, nr. 0 i 
1 19.50-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 l1/® marek wyżćj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

22 września. (Geny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21.60—22.00 m,

„ . rend. 88 proo. 20.10—20.40 m.
Usposobienie: cicho.

Mielona rafinada (wł. beczki) . . 25.75—26 50 m.
Miel, oukier pośledni I (wł. beozki) 25.25—25.50 m. 

Usposobienie: stale.

Bursa telegraficzne.
SZCZECIN, 23 września 1886.

Kurs z dnia 
Pszenioa bez zm. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Zyto bez zm.
na...................
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, bez zm. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj

23 22

155 50 155 -
164 50 164 50
_ _ ____

124 50 124 50
129 50 130 —

43 - 43 -
44 50 44 20

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdź, 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Rzepik
na .... 
Olćj skalny . 
w miejsou

23 22

38 — 38 30
38 — 38 —
37 90 38 —
39 90 40 —

— —

10 80 10 80

BERLIN, 23 września 1886
Kurs z dnia 

Pszenica słabićj 
na wrześ. paźdz. 
na kwiecień-maj 
Zyto stabo 
na wrześ.-paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, słabo 
na wrześ.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita słabo 
w miejsou. . . .
na...................
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listopad 
na listop.-grudź. 
na kwiecień-maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 2150 węopli 
okowitj’-------1.

23 22

152 75 ¡53 -
162 75 162 75

129 75 130 50
129 25 130 —
132 50 133 25

43 40 43 60
44 30 44 40

38 K 38 20

37 60 38
37 70 38 20
38 40 38 70
40 - 40 20

120 25 120 50
OapoBOb giełd 

dosyć stałe.

Kurs z dnia 23
Pożyczka 4°/®. . 105 80
Pozn.40/® lis. zast. 102 20

„ S1/,®/®!^ zas. 99 80
„ listy rent. 104 30

Austr. banknoty 162 5
Austr. renta srbr. 69 25
Ros. banknoty . 195 75
Ros. poż. ang.187) 98 76
Ros.ziem. list. zas. 97 2:
Pols. list. zast. 5% 61 5(
Polsk. listy likw. 56 90
Węg.4®/®renta złot 85 9(
Aust. akoye kred 450 —
Austr. frano. kolćj 376 50
Lombardy . . . 174 —

22
105 80 
102 25 
99 90 

104 40 
162 40 
69 10 

196 25 
98 75 
97 25 
61 50 
56 90 
86 - 

450 — 
574 50 
172 -

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma 13. Wefller w Dreźnie.



Dnia 21 t, m. o godzinie 8-ej wieczorem, zasnęła w Bogu 
w Ulanowie pod Kłeckiem, przeżywszy lat 77, opatrzona św. 
Sakramentami ś. p.j ' (5296

Justyna z Koczorowskich Malczewska.
Eksportaeya w sobotę dnia 25 t. m. o godzinie 9 z Ulano­

wa do Kłecka, poczćm pogrzeb. O czćm donoszą krewnym i przy­
jaciołom w smutku pogrążeni

syn, córka i «»«ki.

Przedpłatę
na wszelkie czasopisma

przyjmuje księgarnia

C. F. Piotrowskiego i Sp.

Nininiejszćm mamy zaszczyt donieść, że magazyn 
nasz zaopatrzyliśmy w bogaty wybór (5217
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Podobało się Panu Bogu zabrać nam dzisiejszego 
rana po ciężkich i długich cierpieniach naszego najdroż­
szego synka (5295

w czwartćj wiośnie życia, o czśm donoszą, krewnym i 
znajomym ciężko strapieni

Rodzice
S. i J. Markiet.

Ludomska Dąbrówka, 21 września 1886.

Zatwardzeniu
apobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

Bekannt machung. o a u va i n a
—• - - - - — Przepisywane przez lekarzy francuz-

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 

"i Cai

I Nabożeńst w o dia Kalwinów
Polaków w Orzeszkowie dn. 
31 października rb. (5299

Die Sonn- und Feiertags-Extrazüge 
nach und von Louisenhain (Eichwaid) 
haben Sonntag den 19-ten d. Mts. in z 
diesem Jahre znm letzten Male ver 
kehrt. (5294

Dagegen werden bis auf Weiteres 
die Personenzüge Nr. 1603 — Abfahrt 
um 2 20 Nm. ab Posen — und 1604 — 
Abfahrt um 634 Nm. von Louisenhain, 
auch an den Sonn- und Feiertagen 
wie an den Wochentagen in Louisen- 
hain (diesseits der Warthe) zur Ver­
mittelung des Personenverkehrs an 
halten. (5294

Posen, den 21 September 1886 
Königliches Eisenbahn-Betriebs-Amt. 

(Directionsbezirk Breslau.)
Policzone mają, być dni 

języka polskiegó na Gór­
nym Śląsku, abp s,ę kuitumikom 
nm stało zadość 3 razy cd 1 paź­
dziernika rb. (5234

„Katolik Śląski"
wychodzić będzie i kosztuje 1 mar­
kę na wszystkich pocztach kwartalnie,

jPostęp Rolniczy
(wyih. lat lz) kosztuje 3 Mrk. 
kwartaluia na pocztach. — Bracia 
Rodacy!! nie dozwólcie, 
aby język polski zaginął na Gornyir 
Śląsku! pracujemy w warunkach tru­
dnych. Zapisujcie licznie pisma po­
wyższe, o co uprasza od 12 lat pracu­
jący red. St. Przyniczyński, w By 
tomin Beutheu O/S.

uvaina znajdowały się we 
akonikach włożonych w pudełka kar­

tonowe i aby na każdej pigułce snaj- 
łował się napis Cauvain wPa yżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
Mankiewicza, we Lwowie w rptece 

sana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Franzos.

„z totwäq“

■wżw MS-Æfi«» fam

Radlauer’a
czerwona apteka

w Poznaniu
poleca prawdziwie dalmacki

proszek na owady
gwarantując za to, że jest czysty, 
delikatnie umieiony i n-idzwyczaj 
skuteczny. Nie należy go idtntyfi- 
kowi ć z tz. perskim proszkiem na o- 
wady, który mniej lub więcej fał­
szowany jest i bezskuteczny. Pra­
wdziwego dainackiego proszku na 
owady dostarczam funt po 2,40 Mrk., 
prócz tego w puszkach blaszanych od 

25 fen. w puszkach z urządzeniem do 
rozdmuchiwania od 50 f., Dadto poleca

naftalinowy papier I
na mole do wkładania w meble, 

sukn e itp. 6 arkuszy 50 fo.
Tynktura na mole but. 1 M. 
Radiauera czerwonaa pteke. w

Poznaniu.

O

Sprzedaż

SsNb i? we
ąCA ą> wszystkich Cl składach

J materyałów
apteczny ch, 

w składach 
perfum i u fryzjerów

Niezawodny Rezultat!!
— ■ ■■ -•----------

Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kto chce dobra kupić, . 

ten niech się tylko z zaufaniemzgłóśi ćło

Ajenta dóbr L1CHTA w Poznaniu
V 5. ' >. ■■. ;><• —   —

. Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących

Techniciim Mittweida
— Sachsen. —______

Maschinen - Ingenieur - Schule i
Werkmeister-Schule. 1

Prawdziwy (3771

A rac de Batavia,
Cognac,
Hum,
Nalewki,
Starą śliwowicę 
Wódki krajowe i zagrani­

czne,
polecam po cenach umiarkowanych, w wyborowych gatunkach

A. W. Źuromski,
inkiernia, Poznań.
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Plac Wilhelmowski 3, (Hotel du Nord.) (5219

na porę jesienną i zimową.
Wszelkie zamówienia wykonujemy spiesznie i jak 

najstaranniej.

O Zarazem uwiadamiamy Szanownych odbior­
ców, że bardzo korzystnie zakupione kor- 
ty, sukna i wyroby paletotowe odstępujemy 
także z łokcia po cenach jak najprzystępniejszych.

Na żądanie wysyłamy próby franko.

L. Bieliński i Sp.
w Bazarze

ooooooooo

♦•—-»-.4♦♦—<♦—<♦■—<♦—(♦
?

♦♦—<♦—<
1

Studentów
uczęszczających do tutejszych zakładów 
naukowych przyjmie od św. Michała 
pod opiekę rodzićielską i ścisły dozór 
F. Kubacki, nauczyciel, Wiedeńską 
ul. Nr. 5. Fortppian w d-mu (4915

Przyjmuję każdego czasu panien-
ki chcące się wyuczyć gruntowa,e 
krawiecczyzny oraz udzielam lekcyi 
kroju francuzkiego w bardzo łatwy i 
praktyczny sposób. Dla niezamożuych 
kurs roczny bezpłatny. (4904

Matczyńska.
Poznań, św. Marcin Nr. 3,

| Podgorzelany,
wysłużywszy wojskowość, poszu­
kuje miejsca. Łask. of. p. adr. 
F. R. Lwówek (Neustadt b/Pinne.)

Na sezon
Jesienny I zimowy
polecam swój skład garderoby męskićj bogato zaopatrzony 
w najnowsze wyroby krajowe i zagraniczne na ubrania 
i paletoty. (4794

Zwracam również uwagę Przewielebnemu Duchowień 
stwu na znane od dawna z dobrego kroju re- 
werendy. Zlecenia wykonuję spiesznie i po cenach 
um arkowanych.

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis - à - vis hotelu francuskiego.

' ► 
■ ►
■ t-

' 1 
►

Szanowną Publiczność miasta i okolicy mam zaszczyt ni-
mejszćna zawiadomić, że z dniem dzisiejszym otwieram tu przy 
Podgórnój ul. Sir. 12 (w Rotundzie) ¡5165

pracownią sukien damskich i ubiorków 
dla dzieci.

Staraniem mojćm będzie pod każdym względem wszelkim 
wymaganiom zadość uczynić. Polecam się łaskawym względom 
Szanownćj Publiczności i pozostaję

Z szacunkiem

T. Nowakowska.
¿,;Aoœm^oocxwôQ0oawooo^oooo0ooooog 

ÎSBfsècIr Pohl, optycy w Poznaniu}
Wilhelmowska ul. 7

polecają swój bogato zaopatrzony (3828)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskie’*, baro­
metrów, termometrów jako też wszelkich narzędzi gorzelnicsych i

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.

oacoocsooooKx»oooo<

skład

Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy Poznania donoszę uprzej­
mie, że z dniem dzisiejszym otwo­
rzyłem przy ul. św. Mar­
cina Nr. 61 (4744

i warsztat obuwia męzkiego, 
damskiego i dla dzieci.

Wszelkie zamówienia i reparacye wyko­
nuję spiesznie i akuratnie, i ręczę za rzetelną 
ceny przystępne. Z szacunkiem

14. May, św. Marcin 
Poznań, dnia 24 sierpnia 1886.

Odnawianie
garderoby

jesiennej i zimowej
w zakładzie moim już rozpoczęto i 
upraszam o wczesne nadsyłanie dla 
uniknięcia zwłoki przy późniejszym 
nawale robót. Mianowicie: pła­
szcze, paletoty i rzeczy watowane, 
które mają być w farbie odświeżane 
lub na inne kolory przefarbowane i 
reparowane. (5142

Farbiarnia i chemiczna 
pralnia.

E<1. <wnenscli
w Poznaniu.

Skład: przy ul. Wilhelmowskiéj Nr.
14, blisko Hôtel de France.
Fabryka : ul. Piekary Nr. 4.

Franco! Franco! Franco!
Najnowsze wzory! Najnowsze wzory! Najnowsze wzory!
Na obecną porę roku rozsyłamy każdemu na żądanie franko jak najrozmaitsze w składzie 
naszym nagromadzone materye na ubrania dla panów, nadające się do paletotów jesiennych i zimowych, płaszcze 
od deszczu z nieprzemakalnego sukna, z materyi podwójnych itd. wszystko po ceuach oryginalnych fabry­
cznych pod gwarancyą, że towary próbom odpowiadają, szybko i bez opłaty portoryum, ksżdą ilość czy to wielką 
czy małą, nawet do najbardziej oddalonych stron państwa Z pow. ższych materyi przytaczamy tylko niektóra :

Materye na piękne żakiety w każdćj porze roku stósowne począwszy od 3,50 Mr.
Materye na całkowite modne jesienne lub letnie kortowe ubrania począwszy 

od 6 ni rek.
Materye na piękne paletoty letnie począwszy od 6 Mr.
Materye na kortowe spodnie począwszy od S Marek. (2572
Materye na nieprzemakalne płaszcze cesarskie dla panów i dam począwszy od 7,60 M.
Materye na eleganckie surduty do ubrania począwszy od 6 Mr. i materye na 

damskie płaszcze od deszczu od 4 Mr., aż d najpiękniejszych uateryi po stosunkowo bardzo nizkich 
cenach Wszyscy bez wyjątku, nawet ci, i tórzy najmniej mają jasnej znajomości, gdzieby swe zakupy poczy­
nić mieli, mogą niewątpliwie najkorzystniej potrzebnych materyi nabyć na wystawie sukna w Augsburgu, jeżeli 
rozważą, że każdemu kupującemu dozwalamy wolnego wyboru z kolosalnego składu naszego, mieszczącego wszy­
stkie wyroby sukna, jakiekolwiek sobie za pomyśleć można. Mamy także na składzie sukna dla Straży o- 
gniowćj, szaraezkowe snkna dla leśniczych, sukna do obicia bilardów, powo­
zów 1 sukna na liberye, dla klubów weloeypedowyeli, płócienne materye, materye 
na paletoty Z gum. wkładką, pod gwarancyą meprzeu.akaloości. rol-oamy materye dla zaaladów 
i mstytucyi do wyposażenia uizędników, persoiiału i wychowańców. Naszem zadaniem jest od dawna- tylko 
dobre materye najrzetelniej wedle wzorów przesyłać po jak najwięcej . zniżonych cenach naszym idbiorcom, 
czego też dowodzi liczna klientela, jaką się ogólnie cieszymy. Do otrzymania tego, co niniejszem obiecujemy 
wystarczy napisać kartę korespondencyjną z. zamówieniem próbek, aby się o prawdziwości naszych słów prze­
konać Mianowicie zwracamy uwagę pp. krawców męzkich na nasze próbki, któremi służymy im, zaopatrzywszy 
każdą w potrzebny numer.
 Wystawa snkna w Angs urgu (Wimpfheimer & Co. Augsburg).

Kartofle fabryczne
od1 wszystkich przystanków drsgi że­
laznej kupuje i prosi o oferty z 
podaniem etny (5U6
Herman Elkeles w Poznania,

Wilhelmowska ul. Nr. 25. 
Handel zboża, ziemiopłodów i nasion, 

eksport kart fii.

Pokój meblowany
elegancko, jest do. wynajęcia za 12 M. 
' ’ . UL * ‘ ’od każdego czasu 

III piętro.
Łąkowa Nr. 15, 

(5293

Urzędników gosp.
j. t. rsądzców, ekonomów i pi 
sarzy; kucharzy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych,
K. Wituski, Inowrocław.

(3014

A. Arendt I Spotka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry­
ka telefonów I telegrafów

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj
rzędzi oraz fabrykuje i reperuje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła franko.

Studentów
przyjmuje na stancyą, zapewnia­
jąc macierzyńską opiekę, za cenę 
bardzo przystępną (5298

S. Wicl.Iińska,
Wrocławska ul. Nr. 30, I p.

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery 
mentalnój, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na-

(3979

Młoda dama,
która wysłała list pos^e restante Pin- 
neberg (Wolsztyn) i której niestety 
list ten zwrócony został przez pocztę 
z powodu, że na nim nie były wyrażo­
ne cyfry, zechce wybaczyć i przesłać 
go powtórnie pod cyframi (5339

Si. Scli, 1SS6,
Poszukują umieszczenia:
nauczycielki egzam., muzyk., nauczy- 
cielka francuska,! muzykalna, niemka- 
katoliczka. muzykalna, bony freblow- 
skie, podgorzelnlk, syn gospo­
darski, posiadają y dotire polecenia, 
\ilku rządzców, pisarzy i ogrodników 
oraz i kilka dobrych gospodyń. (5301

Agencya Fontowicza.
(

|OSOBA
w starszym wieku, czerstwa i zdrowa, 
znająca się Da’ szyciu, szuka miejsca 
do wyręczenia pani domu. Bliż. wiad. 
udzieli pani Szczepańska w Buku.

Syn gospodarski,
20 lat mający, woiny od wojskowości, 
poszukuje miejsca zarazj jako elew 
gospodarczy za wałem wynagro­
dzeniem. Zgłoa/.enia przyjmuje A. Sta­
rzyński w Salni-Kdonii p. Krotoszynem. 
______________(5297) __________

Gouvernante française,
38 ans, protestants, possédant très bien 
¡’allemand, enseignant l’angla s, l’italien 
et les principes de la mnsiqne, le des­
sin et la peinture Snr bois, soie, etc, 
dés re se placer anx appointements de 
600 Mrk. (5342
P. Tey89andier, 8 Wielkie Garbary. 

Gospodyni
umiejąca gotować jak kucharz, znaj, 
«życie, krawieccz., mogąca się trudnić 
praniem, pras., poszuk. nosady na pen- 
syą 180 M.l (5341
H. jTeyssandier, 8 Wielkie Gaihary.

Obicia i rolosy,
Samowary rosyjskie,

Zakład litograficzny, 
«nro llcjestra gospodarskie, • 
Towary galanteryjne, h 

Alfenide Christofla p
poleca po najtańszych cenach handel materyałów f
piśmiennych

w Poznaniu, w Bazarze. 
Próby obić franco.

Antoniego Rose
(2346

Ni A WIPBA W A
Garnitury stołowe slromoe i wykwintne, (4012 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu 1 oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szlifa i lamp.
S. BRZESKI,

Poznań, Rynek Nr. 5W,
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej garderoby męzkiój i dla chło­
pców na jesienny i zimowy sezon (4895
paletoty począwszy od . . 12—60 M.l żakiety począwszy od . 7 -18 M. 
ubrania „ „ . .15-60 „ szynele „ „ .12-50 „
spodnie „ „ . 4,50—15 ubiorki dla chłopców , . 3—10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnśj materyi.

Równocześnie polecam wielki wybór materyi krajowych i zagranicznych. 
Obstalunki wykonuję w 24 godzinach podług najnowszych żurnali 
Także zwracam Wielebnemn Dnchowieństwn nwagę

na to, im wyrabiam rewerendy i płaszcze podlng najno- 
wszćj mody i dobrego krojn. Ceny jak zwykle tamę.
Basy do lokomobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokomobil. (4321
Worki do zboża. Płachty na wozy.
Smarownik! „Tovote“ i do tychże stały tłuszcz. 
Opaknnek As betowy oraz wszelkie inne przybory dla go­

rzelni i cukrowni poleca po cenach umiarkowanyc’

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,

________ Poznań, Berlińska ul. 5
Maszyny 5

do wybierania kartofli,
z siatką i bez takowej,

systemu hrabiego Münster, konstrufc- 
cyi niedawno temu polepszonej, po- 
polecają po zniżonych jeszcze bar­
dziej cenach

Bracia Lesser
w Poznaniu, Mała Rycerska ul.r,4.
■OOOOOOOOOOB
0 Do sprzedania (w Królestwie) Q

0 MAJĄTEK ZIEMSKI C
0 o 17 wiorst od powiatowego 0

0 miasta (5 godzin od Warszawy 
koleją Warszawsko-Wiedeńską) - 

Q JO1/» włóki, ziemia dobra, łąki Q
Oi pastwiska obfite. Budynki 

trwale murowane.
Q Bom piękny, murowa- Q
Ony, e komfortem urzą- a 

dzony w ładnym ogra- V 
dzle. Inwentarze kom- ń 
pletne. Okolica leśna. Są- Y 
siedztaa aryst.kratyczne Ser- V 
wltuty uregulowane. A 

; Długów prywatnych żadnych - 
0 niema. Reszty nieamortyzowa- Q

Onego jeszcze Tow. Krt d. Ziemsk. A 
lOrOO rsr. (dobrać można 8000) v 

0 !> •» kupna potrzeba SO Q
Odo “SA tysięcy rubli, re- a 

szta może pozoztać na parę lat V 
po 5°/0, —- Wiadomość u wła- Q 
ściciela majątku w Warsza­
wie ul. Leszno Air. 1®, 
miaszkania Nr. 10. (5223) Q

0
o
o

o
o
o

Folwark
przeszło 3C0 mrg. z dobremi 
budynkami, z kompletnym inwen- 

, tarzem żywym i. martwym jest 
Q pod bardzo korzystnemi warun­

kami do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli Eksp. Dzień. 
Pozn. pod Nr. 5302.

a i»C b

co Męzczyzna,

■OOOOOOOOOOI

30 lat mają-y, «ykszt, przyjemny, po­
jadający 2400 M. roczn. doch., nie 
nająć znajomości pań, poszuku­
je na tój drodze żony. Fan- 
ry, wdowy (az do 30 lat) z majątk. 
d 10,000 do 30,000 M. zechoą łaska- 

er vie nadesłaćoferty wraz z fotografiami, 
0 itóre na życzenie zaraz się zwróci, do 
v iura Haaseustein & Vogler Poznań, 

Wilhelm, ul. 16 p. M. Z. A. 595. Z» 
lyskrecyą ręczy się słowem honoru.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebifiski) w Poznaniu.

Ekonom kawaler, 
w średn. wieku, silny, energ., z dóbr, 
świad. posz. posady na 50Ó M.

Włodarz żonaty, 
z dóbr, świad. posz. posady na pensyą 
40 tsl. i odpowiednią ordynaryą.

Służący kawaler 
w średn. wieku, posiad. chlubne świad. 
poBzuk. posady na 390 M. (5340

Panna służąca
biegła w kroju,krawieccz., szyciu ręcz, i 
na masz. posz. posady na 150 ro.

Ogrodnik kawaler 
w średn. wieku, artystyczn. wykształ. 
dobry myśliwy, posz. posady na 240 M, 
P, Teyssandier, W. Garbary 8.

Tarkowo p. Złotniki 
(Gilldenhof) potrzebuje

pisarza gosp,
Reflektujący zgłosić się 

mogą do Strzemkowa per I- 
no wrocław. (5244

UCZNIA
z odpowiedniem wykształceniem 
szkólnćm i władającego obudwo- 
ma językami krajowemi, poszu­
kuję do mego składu win i to­
warów kolonialnych od 1 paź­
dziernika. (5246

Adolf Degner, w Kcyni.

Folwark
1068 mórg, połowa większój 
majętności, w dobrej glebie, 
budynki dobre, jest natych­
miast do sprzedania z zalicz­
ką 40,000 mrk. Szanowni 
reflektanci zechcą się zgłosić 
do p. sędziego Thiela W 
Wrześni. (5249

Dziś w czwartek

(Eisbeine.)
Monopol.

B. Heilbronn’a
Teatr Ludowy.

Występy nowych artystów i specya- 
li8tów. Pierwszy występ akrobatki 
Mella Karma, tancerek Cassandra, 3 
sióstr, konmika p. Stein a występ Mar­
kizy del Ponzoni i altystki panny Hoff­
mann.
4930) DYREKCYA.

i
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